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Manifest Najwyższy 


MY, MIKOŁA! DRUGI, 


Z BOŻEJ LASKI 
CESARZ I SAMOWŁADCA 
WSZECHROSYJSKI. 


Król Polski, Wielki Książę Finlandzki 
ata, itd, itd 


Wiadomo czynimy wszystkim wiernym 
poddanym NASZY M: 


W dniu 28-ym biożącogo czerwca zmarł 
w Abastaminia umiłowany BRAT NASZ 
OBSARZEWIOŻ NANTĘPOA TRONU 
i WIELKI KSIĄŻĘ JERZY ALEKBAN 
DRÓWICZ. 

Ohoroba. któru dotknęla JEGO CENAR- 
SKA WYNOKOKĆU, mogla jeszeze, jak 
się zdawało, ustąpić dzięki dzialaniu przed- 
kięwziętogo leczenia i wpływowi klimatu 
polndniowego, ulo Bóg chciał inaezoj. 

Poddając się bez szemruma woli Bożoj, 
MY wzywamy wszystkich wiernych pod- 
danych NASŻYONI, aby podzielili z NAMI 
Smutek serdeczny i żuriwe modły o spo- 
|kój duszy zgaslego NANZRBUO BRATA. 

Odtąd, dopoki Bogu nio podoba się po- 
błogosławić NAS narodzeniem się synu, 
iajbliżezo prawo następstwa' Tronu W szoch- 
rosyjskiego, na ścisłej podstawie zusadn 
tzego prawa państwowago o następstwie 
Tronu, należy do najukochańszogo BRA- 
TA NASZUGO WIELKIEGO KSIĘCIA 
MICHATA ALEKSANDROWIOZA. 


Dan w Poterhofio w dniu 28-ym czerw- 
ua w rokn od Urodzenia Chrystusa ty- 
siącznym ośmsetnym dziewięćdziesiątym 
mewiytym, Panowania zaś NASZEGO 
piątym. 

Na oryginale Wlasny JEGO CESARSKIEJ MO- 


CI ręką napienno: 
„MIKOŁAJ“ 


$ 


— Tyäzieù polityczny 
o, p. Posła Prawdy. 
Literatura angielska, p. dr. L, W 
tnicy wędrowni w rolnictwie, 


Adres: Nowogrodzka Wr. 29. 
e" 
Afministracya 
dziel i śr szych, od godz. 10 do 5 
jmaje tu 
1 soboty od 1 do 3 po poładniu. 


Bękopisy drobue uie zwracaja się. 


ŻYCIE SPOŁECZ 

— BADANIA NAUKOWE: Dorobi 
Arakie 
III, p. dr. J. B. Marchlewskiego. 


iennie, z wyjątkiem nia- 


sresantów w czwartki, pigtkt 


Rok XIX. 


Y I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
kwięgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k, 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 xa wiersz lub 
jego miojsce. 


Wakawye, — Z Galicyt. p. Glio 

my, p. L. K 

PORZYE: Melancholia, p. Władysław 
W dali, — Kronika. —Odpowi 


LITERATURA I £ 


POLITY 


WE WŁOSZECH. 


. 


ka przeszłorocznych , zaburzeniach, 
tkktóre w maju na bruku medyolań- 
X slskim wystąpiły w postaci rewolu= 
eyi, Rudini upadł, a na jogo miejsce w 
ciężkich warunkach, wymagających „silnoj 
reki,“ prezydyum gabinetn objął gen. Pel- 
lonx, Następcy ndało się to, o co rozbił się 
byl poprzednik: sejm uchwalił prawa po- 
wsciągające nadużywanie swobód publicz 
nych. Wymierzone przeciwko nadużyciom 
prawu te ograniczają i same swobody 
w wypadkach normalnego x nich korzy- 
stania. Bądy wzięły się do roboty: pocią- 
gnęty i poskazywały mnóstwo ludzi czyn- 
niejszych, większoj i mniejszej miary, po 
lityków ogólnych i polityków miojaco- 
wych, rzeczywistych wichrzyeicli społecz- 
nych 1 ludzi czynu przeciwnych rządowi, 
politycoministrów i popiorającoj ich więk- 
j. Wyroki pozapadały, ska- 
i niach: 


szości sejmaw! 
zanych pozamy 
wa, jako tymezusowe, w końcn roku prze- 
szlego odwołano. Nie powstrzymalo to 
wszakże ogólnego wrzoma, nietylko z po- 
woda nienawiści strouniezych, ule i z przy- 
czyn głębszych. objektywnych: z biedy 
akonomieznoj i z trwałej niechęci pality- 
omoj, nartującej lud, który nigdzio nie jest 
tak stale przeciwko wszelkiemu rządowi, 
nastrojony, i w żadnej monarchii nie ma 
tak mało przywiązania do dynastyi i mo- 
narchieznej formy państwa, jak we Wło- 
szech. 

Po przebndowaniu gabinetu, w którym 
składające go części nie nmialy ułożyć się 
w jako tako zgodną całość, gen. Pelloux, 


ano w wi pra- 


y ua nowo stor, postanowil na no- 
jszych już, ale również 
gujących środków przeciwko wy- 


lać lagod 


skom nieprzyjaciół rządu 1 sojmn, a nio- 
twodnie i pozytywnego, pozytywnie ist- 
wiojącego, spolecznego porządku. "To wla- 
śnie na lowieg, nu żywioły sejmowe, które, 
wtrzymując ciągłe czucie ze społeczen- 
stwom, i w osobistym i w ideowym into- 
resio swoim nie mogły spokojnie na pra- 
wa wyjątkowo pozwolić — oddzialało jak 
dżgnięcie nożem w bok, Zaledwia rząd zła- 
żył un stole Izby swoje projekty, w ezorw 
on mniejszość zorganizowali opór przociw= 
ko większości, gotowej te projokty w pra- 
wu zamionić broń w oporze slłnżyło n- 
stuwiczne żydanie głosowań imionnych 
przed każdą uchwulą, ehoćby najohojęt- 
i „ przerywanie i zagłuszanie mów 
ministrom i posłom z prawiey, dopomiun= 
nio się, aby protokoły poprzodniego posie- 
dzenia nietylko odczytywać, ule i w innen- 
nem przyjmować. 
Oczywiście, boz wymysłów i bójek, bez 
wizawy i zgiełku, bez wybuchów najskruj- 
niojszych gniewn 1 monawiści wałka to- 
czona takim orężem obyć się nie mogła. 


dopiero głosowaniu 


Ministrowie, prowadzeni przez odważno- 
go generala, a czujący zu plecami znaczną 
większość Izby poselskiej, gdy nie mogli 
wejść bramą, wdarli się tartky. Podsunęh 
królowi do podpieania te same prawa, któ- 
rych im lzbu dać nie mogla, i w postach 
dekretów królewskich, już wydanych, 
przynieśli je napowrót przedstawicielom. 
narodu, żądają zatwierdzenia wymagane” 
Ta niezmiernie rzadko 
w monurelnach konstytucyjnych nżywimiw 
forma stanowienia praw i przepisów ula. 
twila gabinotowi dotarcie do celu; sejm 
istotnie zatwierdził dekroty i ministrowie 
mieli, czego pożądali. Sama proccdnra była 
krokiem przezorności: mie wszyscy ci, któr 
rzy uznali fakt jnz spełniony, gotowi byli 
uchwalić projekt dopiero wniesiony; opó: 


go przez prawo. 


2 


M 28. 


-— 


Į a a 20 a 
w sejmie znacznie muiej mial pola i spo- 
sobnaści do występienia tumującego obra- 


dy. Rząd umówił się z przewódeami pra- į 


jej hafeom rdzennym; nie było 


wiey, z 
spelniono tylko 


mów, nio było rozpraw; 
formalność, a społniano ją mimo oporu 
mniojszości, podniosionego da najwy- 
szej psychołogicznej potęgi. Sama jnż wy- 
danie dokretów musiało ropnhlikanów 
i socynlistów wprawić w ujaksowy g gniow: 
podanie ich sejmowi do zatwierdzenia wy- 

wałało szul, Potwiordzająca uchwala wig- 
kezości osłabić chyba szału togo nie mo- 
gła. 

Posiedzenie x d. 30 czerwoa pozostanie 
w historyi jedynym w swym rodzaju zn- 
bytkiem sBejmowania narodów enropoj- 
skie w końen XIN w. Dnia tego Włosi 
na Monte Citorio przewyższy 
bismiurkowskich w palten austry 
Rady państwa w Wiedniu, w ostatnim ty- 

godnin listopada 1897 v: w środku sali 
SAM się najpierw jeden tłum bijących się 
na pięści, potem jeden wielki kłąh spliti- 


ekioj 


H 


nych, powalonych nu ziomię cia) ndzkich. 
Jedon z pełnomoomków narodn ciężko ra- / 


niony, Z lżejszomi ranami, z guzami i siń- 
cami—nuliczono kilkudziesięciu, Król nie- 
zawodnie wszystkim przysługę wyśwind- 
czył i narodu nie skrzywdził, odraczając 
togo samego wieczoru na czas nicograni- 
czony Izbę, która stala się już przoz kar 
czomna awo bójki karczmy, Niech się ua- 
miętności wysapią, uspokoją — jożoli u 
spokoić się mogą. Ani po jednej, ani po 
drugiej stronie nio widać dążenia do spo- 
koju. Rząd i większość wytoczyły proces 
sprawcom nadużycia, jakiem rzoczywiście 
bylo porwanie urn z głosami, mumejszo: 
m (5 podpisanych na man ie, protustuja 
pree dwko dekretom. przeciwko zawiosno- 
nin obrad, przeciwko calej polityce razado- 
wo-sejmowej. Nowo prawa nio wstrzyma- 
ja ugitawyi, tylko ją utrndnią. ugitacya 
ta zań zmierza do wywrócenia olbcenych 
a wprowadzonia nowych zupołnia porząd- 
ków, takich, przy których tronu dla Hum- 
borta I nie byloby już gdzie postawić. Dla 
własnego ocalenia się monarchia konsty: 
tuayjna powinnuby ze swej strony nowe 
jakies formy działalności sejmowej ob- 
myślić i w życio wprowadzić. 


Tydzień polityczny. Na króla Milana, od r, 
1889 ex-króln serbskiego, Bnigar Kuezewicz 
wykonał zamach. Stało się to d. 6 b. m, w Bia- 
łogrodzie, w biały dzień, na ulicy. Król draśnię- 
ty, adjutant, Łukicz, raniony. Inielektualnynm 
sprawcą czynu jest stronnictwo radykalne, Wie- 
lu już z niego najwybilniejszych uwięziono. Pa- 
Bicz, który ma już w kronice swej działalność 
spisek z r. 1883, ujęty w Pożarewaczu, razem 
z innymi wtrącony do cytadeli biułogrodzkiej, 
i teraz prawdopodobnie grał pierwaze skrzypce. 
Przowidywać można rządy wojskowe, dykta- 
torakic, nawet objęcie napowrót władzy przez 
króla-ojen, gdy król-syn i osobistością awoją 
i losem zawiódł oczekiwania. Obecnie król Mi- 
lan jest tylko najwyższym wodzem wojska serb- 
skiego. Stosunki rozwiną się ostatecznie w gra- 
nicach woli, jaką powczmą Rosya i Ausirya, 
które w kwietniu r. 1897 w ważniejszych spra- 
wach półwyspu Bałkańskiego wspólnie działać 
postanowiły i dotychczas w postanowieniu tem 
trwały. 

W Belgii ministerynm po przyrzeczeniu za- 
sadniczem w Izbie repr. d. 302, m. W. d. 4 
b. m. zawarła stanowczą ze stronnictwami po- 
stępowemi umowę, która oddaje ułożenie nowe- 
go prawa wyborczego komisyi mieszanej z przed- 


stawicicli wszystkich stronnictw. 'Tem tylko 
zażegnana burzę, zapobiežono zmowie ogólnej, 
na dzici5 b, m, przygotowanej, 1 uspokojono 
nietylko Brukselę, ale i kraj cały Walka prze- 
nosi się tedy z Izby do komisyi, aby wrócić do 
lzby, z lzby wyjść na ulicę — a 2 ulicy rozpa- 
tié się znowu po całym kraju. Na pewien czna 
Jednak Belgia ma spokój. 

Cesarz Wilhelm w tym roku znowu wyjechał 
pod Biegun Północny. W Bergen d. 6 b. m 
sprawił Francyi i Europie niespodziaukę: wszedł 
na pokład okrętu francuskiego do ćwiczenia 
młodych marynarzy, „Ipligenie,* zwiedził, po- 
chwalił, wystosował telegram pochwalny do 
Loubcta i otrzymał odpowiedź, w której wyraz 
touche" ciężarem swoim pobudza dziennikar- 
stwo do komentarzy, 

Konforoncye w llalze w trzeciej kowisyi 
d. 7 b. m. uehwaliły stały sąd rozjemczy w Ha- 
dze, ale jako instancyę, do której wóluo przyjść 
„ub nie przyjść — czekającą na powodów i po- 
zwanych. Sprawozdawca Belgijczyk, senator 
Descamps, zrobił ładne cacko; komisarze obej- 
rzelije ze szczerem zadowolemem i oddali do 
przechowania ministrom spraw zagranicznych 
i wojny. Konferencye skańczyć się inają 20 b 
m. Nie zgodzono na formę altu 
ostatecznego: chcianohy unikugć zhyt uroczy- 


stoj, zbierającej wszystko w jedno; skończy się 
ua prolokółąch w pojedynczych kwestyaeh 
PP EN - 


NF 
JS 2 20 DIE EM, 


to z nich korzysta i kto je odezuwa? 
eJożeli dobrze się przyjrzymy wa- 
|runkom społecznym i okonomiez- 
to zobaczymy obrazy 


nym naszogo ogółu, 
w słońcu i wieniu ua rożuem tlo malowano 
przez życie, Na wyżynach ponad chmuri= 
mi i mgłumi bytu rozsindłu się i rozłożyłu 
garść tych przesyconych, z wioezną nudą, 
na twarzy, z oięgłj myślą o tem, jak so- 
hio dni i noce ozna akrdció 
1 siły, lenistwam osłabione, podniecić, (i 
mają wakacyc nieprzerwane — od koleb- 
ki do mogiły. Nicco niżej na wzgórzach, 
jng pod chmurami, | asno nad mgla- 
mi życia, łud i porządek togo swiata umio- 
ácil Indzi oddanych pracy, niezależnej. Ci 
mują stalo wakarye parę razy do rokn 
Mogą oni tak się urządzać, że nie narusza- 
Ją swego kapitału — zdrowia, ulokowano- 
go na bardzo dobrych warnulknch banku 
życia (loczesnego, lecz tylko czerpią pro- 
centy, częstokroć nawet tylko ich cząstkę, 
zostawiając resztę na odsetki składana, 
które zwiększają kapitał. Jeszeze niżej na 
stokach tych wzgórz i w dolinach śród 
mroku trosk życiowych rozsypały się nie- 
przojrzene rzesze tych, którzy na swych 
barkach wydźwignęli owe góry i wzgórza. 
Stwarzają oni jeszcze oboliski domowe 
1 na ich azezytach umieszczają rodzinę, 
ażoby doznawała wywezasu w najprzyjem- 
niejszych porach roku, aami zaś nie dozna- 
ja nigdy rozkoszy wytehmenia wakacyj- 
nego śród eiszy wiejskiej. Odczuwają tyl- 
ka cały ciężar wakacyj awoich blizkich, 
Życie w tych warunkach tak dziwnie się 
ułożyło, że gdy „głowa rodziny” czuju nio- 
ustannie ołów pracy na mózgu, omdlewa- 
jącym z wysiłku, „kapłanki“ tych ogniak 
mogą sobie robić wakacya pRromiesięczne, 
rozkoszować się ciszą i świeżem powie- 


urozmajciń, 


lecz jor 


trzom na wsi. Nie mamy bynujmni 
miara przoz to oskarżać naszych kobietą 
warunki i tryb ieh życiu są tylka wytwa- 
rem urządzoń i stosunków ogólnych. Bród 
warstw pracowników, zajmujących śre- 
dnie i wyższe szczeble umysłowe, kobieta 
w znacznej większości musi być tylko sza- 
farka, kłuczniey i bong swoj dziatwy. Zim- 
danio to niemałe i niezbyt ponętne, ulu 
przynajmniej niewymagająco tak wielkie- 
go nutężonia sil, tak uciążliwych zabie- 
gów, jak praca ojców rodzin. „Pan,“ a za- 
razem parobek domu, musi nionstannie 
myśleć o tam, ażeby były srodki un utrzy= 
manio rodziny i wychowanie dzioci, Nie 
wolno mu pofolgować ani nu chwilę, nie 
wolno zachorownó. Jeżoli wydatki wzta- 
ang, powinien wynaleźć kobio środki ubo- 
cano, pracować chociażby dwadziościa go- 
dzin ua dobę, wreszcie zaprzedać się li- 
chwiarzowi. Żona o tom wszystkiom nie 
powinna wiedzieć, nie powinna wnikać 
w stan rzeczy, Witnjąc i żegnająć mężu, 
powinna tylko wypowiad dno żądanie: 


„Daj!“ Żaden okrzyk ontuzyń styczny, Wya 
rywujący się z duszy istoty nbóstwianej, 
zaden idealny poryw młodości nie zagrze- 


jo, nie podniosia tak silnie energii ezlo: 
wieka, „obarezonego obowiązkami rodzi- 
nymi,“ jak ton wyraz jego dozgonnej to- 
wurzyszka życia, tuk eodzionny, powszodni 
u tak silny. Ot lc on go z0 SNU, W 
wlecze z łoża ehorohy i zapędzi do pracy, 
doprowadzi chociażby nawot do vpokorze= 
nia i spodlenia. Dopioro gdy ta żywa mite 
szyna zardzowioja i w końcu rozsypie się 
zupołnie, wiee-głown rodziny staja się glos 
wą i zaczyna myśleć a zarobkn, jożeli nie 
j k młodą itak ponętną, näed 
ó za miś. powtórnio. Taki 
dziś jost podzial pracy na zboczach wzgórz 
i nizinach uaszogo życi, śród oświeconych 
warstw pracownikow. A jednak ta ka- 
teogoryn pracowników jest uważany za 
szezęśliwszą, od innej, znacznie liczniojszej, 
By u nas tysiące lndzi w wiecznej niawoli 
miojekiej, którzy odeznwają pory raku 
tylko ze zmian tomperatury i ze wzrostu 
lub zmniejszenia się wydatków. Teb dzia: 
twa szkolna nigdy nie widziała pól, lusów 
ihk, nigdy nie miała sposobności obsór: 
wowaó budzenia się i rozwoju natury, ad- 
dychać świeżem powietrzem i widzieć czyż 
stych promieni słońca, niozabarwionych kus 
rzem i dymem fabrycznym. Jest to armin 
przyszłych nędzarzy tizycznych 1 karłów 
duchowych, którzy dźwigać będą na awych 
burkneh cały ciężar i rozwój krodowisk 
wielkomiejskich. 

Wogóle wazelkio nasze przedsiębior- 
atwa, wszelkie inetytucye przomysłowa, 
finansowe i komunikacyjne udzielają bar- 
dzo nicehętnie urlopy swoim pracowni- 
kom. Istnieje mnóstwo warunków, zastrze- 
żeń i, jak gdyby nmyślnie stworzona, cała 
sieć formalistyczna. Prośby o urlop mnszą 
przejść przez różne szczeble, przależeć 
w różnych binrkach, zanim wroszcie dojdi 
do miejsca właściwego i wywołują, odpo 
wiedź przychylną lub odmowną. Bardzo 
często pracownicy robią, podania na weze- 
ang wiosnę i otrzymują odpowiodź odmo* 
wnq w jesieni. Wieln jest takich, któr: 
zamiast żądanego urlopu sześciotygodnia= 
wego otrzymują tygodniowy. Stułą zasadą 
jost taki system, że im niższy suczobe 


yajmnje pracownik, im bardziej jest prze- 
ciqążony pracy, tem trndniej i rzedzioj o- 
trzymać może urlop. Musi bowiem być 
nktycznym zastępcą i wyręczyciełem wyż- 
szej kicrarehii nrzędniuzej, korzystającej 
stale z urlopów eorocznych. Przy olbrzy- 
mim rozwojn i gorączce pracy doszło jnż 
do tego, ża uwalnianie pracowników na 
kilkodniowy wypoczynek boz potrącenia 
płtcy, uważana jest za łaskę i filantropię. 
Kiedy przod kilku laty ujawniło taką 
„wspaniałomyślność" paru aptekarzy, pi- 
sma wyrazily się o nich z ontnzynzmam, 
jako o dobrodziejach. 

Ponieważ coraz częstsze i powszedniej- 
sze s} fakty odmawiania pracownikom 
genla bezwzględnością wypoczynku, na- 
wot najkrótszego, o ilo ci nio dadzą zastęp- 
"ów płatnych z wlasnej kieszeni: ponioważ 
jest faktom atwierdzonym, żo olbrzymia 
większość ludzi najbardziej prz 
pracy nie możo korzystać z urlopu po lat 
kilku, a nawot kil wigo naloża- 
ohy stworzyć wakaeya na drodze prowo 
dawożoj! Jożoli prawo wgląda w warunki 
pracy robotników fabrycznych, jożali ogre- 
nicz godziny pracy nocnej i dziennoj, to 
równioż dobrze 1 zasadnia mogłoby naka- 
zać ulgi dla wszolkich niższych pracowni- 
ków, pod postuciy udzielania im stalych 
urlopów, bez potrącenm płacy i hez groźby 
wydale! 

Wtedy dopiero mogłyby powstać i roz 
winą się rwyonalnie wszolkio kolonie 
wakacyjna. Znaczna większość pracowni- 


kanascio 


ani takich znajomych na wai, do których 
można byłoby się udać na wypoczynok kil- 
kotygodniowy z niowiallkq opłaty Inb bez 

płatnie, Ponieważ podmiejskio mieszkaniu 
letnia sq nazbyt drogin, więc ci wszyscy 
pracownicy na urlopie nie mogliby zużyt= 
kownó czasu wolnego z korzyści dla zdro- 
win. Otóż z chwilą przyznaniu tym „bia- 
lym murzynom* czysto ludzkich praw sta 
lego korzystaniu z wypoczynku, nioewątpli 

wie rozwiniyłby się nowy typ letnich mic- 


obeenio, Nadta pożydano byłyby intoruaty 
mie dla młodzieży szkolnej, uiemającoj 


„mterunt tuki miał powstać zdaje się 
W stronueli kialeckieh. Pożądane wroszcie 


niczom nio jest związnne ze 
środkiom miasta, Jodon taki zakład miano 

tworzyć w okolicach Lodzi, dotąd jednak 
nio o tem nio słychać. Niegdyś przod laty 
ilkndziesięcin istninła pensya żeńska Ko- 
walnickiej na głębokiej wsi w okolicach 
Słucka. Uezonice togo zakładn, wzorowo 
prowadzonego, nia wiedziały, to to jost 
błednicn, histerya i wogóle wszelkie nic- 
domugania norwawo, nezyły się w ogro- 
dzie, na wzór greckich perypatotyków. To 
leż i prava najbardziej natężona w najpię- 
niejszej porze roku, poilczas ogzaminów, 
Mie odbijala się tak ujemnie na zdrowiu 
młodych organizmów, jak obecnie w nic- 
drowych szkołach śródmiejskich tndzież 
ioszkaninch cinanych, pozbawionych po- 
wietrza i swiatla. Dzis znamy tylko jedon 
dad nankowy, wyższy — akademię Pio- 
Wsko-Ruznmowską o 11 wiorst za Mo- 


ków miojskich nio posiada ani krownych,. 
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skwą — który posiada wszelkie warunki 
pracy hygienicznaj i zarazóm produkeyj- 
nej, skupionej, śród walnych przestrzeni 
ieiszy wiojskiej. Dziś warunki życiu tek się 
ułożyły, że zakłady naukowe pa za obrębem 
miasta są, pożądane bardziej, niż kiedykol- 
wiek. Spocyalizacya wiedzy i praktyczne- 
go jej zastosowania — coraz większa. Stu- 
denci niektórych wyższych zakładów fa- 
chowych po pracy teoretycznej mnszą lato 
spędzać przy robotach praktycznych w mic- 
šcio, więc przez caly rok nie mają wy- 
tchnienia i świeżego powietrza. Niechża 
takia zaklady powstają po za miastom, 
gdria młodzież, o ile me ma rodziców w 
mioście, będzie musiała uczyć się i miesz- 
kaċ, Tym sposobem zaoszczędzi sobia nic- 
tylko sil, lecz i środków materyalnych 
wolec drożyzny mieszkan i utrzymania 
w mieście, zarazem znajdzie się jalca 
wnowaga dla tych, którzy bądź pracują 
j, bądź nie mają gdzia wy- 


podczas wakar 
tohngó. 


Ooi mm 


Z GALICYI 


„Fałszywe fur Zaskia 
ba tem poln sti Dyrok 
tor Mnrohwicki Wystapienia dr. Piętalen 


„Obrońcy prawa. 
mydentom. 


Wybór Małachowskiego pru- 
Co tu za joden? 


Slakkolwiek mnóstwo uwag nasuwa 
iisi z powodu dzisiejszego położenia 
rzoczy w Austryi, w której wypad- 


1 dziejowa przeznaczyły mun niepoślednią, 
rolę, muszę na razio pominąć broszury 
i wynurzoma różnych „wybitnych REN 
mężów stanu" luh „wybitnych posłów," 
jest prze- 
nie 


któromi praan niemiecku i nasza j 
pełniona, Ponieważ to wynuraćnia 
zwiędną tak rychło, jako nowiny pohty 
ne, mnazę przojść do kilku spraw naszych, 
ściśle domowych, które są, wysoce harak- 
torystyczno z wieln względów i dają do 
skonuła pojęcia o toj. niezdrowej atmoste- 
rza moralnoj, jaka panuje w Galicyi, Nio 
tak to dawno Buudoniu de Oonrtonay na 
pisał broszurę p. t. Fałszywe fasye, Fusyn. 
nazywają u nas doklaracye zo strony wta- 
ścieleli domów ca do spisu lokatorów i o- 
znaczeniem, ilo każdy płaci komornogo, 
a to w celu określenia podatku. Ponioważ 
podatki w Gulieyi wynoszą falctycsnie oko- 
ło 60%, a często i więcej od dochodu brutto, 
chociaż nominalnie wypadnją trochę mnioj- 
sze, właściciela poprostu w celu szmo-* 
obrony skladali fasya niższe od rzeczyw. 
stych. Niewątpliwio jest to sposób postę- 
powania niomoralny, a wina cięży niatyl- 
ko na właścicielach, lecz na rozbójniezym 
systemio fimmnsowym Austryi. Bierność, 
nciekającu się do fałszerstwa, zamiast o- 
brony prawnej, zawazo była i będzie naj- 
gorszym systomom. Broszura Baudlouina, 
świadomie, nieświudomio, w to nie 
wchodzę, rozszorzyla tę fałszywa moral- 
ność nu wszystkia objawy życia społeczno- 
go w Galicyi. Takie wrażenie przynaj- 
mnioj czytólnik z niej otrzymał, Podniósł 
się też huczek WAĆ obsypano autora 
gradem obelg i domysłów wstrętnych, ula 
wszystkie skargi, o tle mi się zdurzyło czy- 
taċ, obracały się koło obrony niowiunych 
baranków—wlaścicieli domów. Teza o fał- 
szywej moralności w całem życiu naszem 
pozostała nigobaloną — z bardzo prostej 
przyczyny: ona się obalić nie da. 

Baudonin de Courtenay sformnłownił 
w słowach może zbyt ostrych największe, 
chorobę Galicyi, tego raka, który ją toczy 
ad dol: do góry, tj. fałszywi moralność pu- 
bliezną. Nietylko odważniejsza dzienniki 
nasze, ale ludzie rzeczywiście uczciwi, mie- | 


zależni, stronnictwa nawet głośno wypo- 
wiadają opinię, że Anatrya zdomoraliza- 
wala nasze społcezeństwo. Ona stworzyła 
polski hiurakratyzm, równie bozwzględny 
jak niemiecki, nieróżniący się od niego 
duchem, lecz jedynie mową: ona wytwo- 
rzyła wielkości prowinoyonalne, mająca 
na ustaclı miłość i naród, a w rzeczy samej 
niewolmezą uleglość waboe tych wszyst- 
kich, którzy żywność rozdzielają w Wie- 
dniu lub w kraju; posznkiwanie syneknt, 
a więc czość dla wszelkiej protokcyi i pro- 
toktorów, pochlebstwo, zdzierstwo i nadn- 
życie wladzy dla przypodabama się, pana- 
wanie oszezerstwa pod ochroną wielkich 
celów i zadań— oto sy rezultaty tych lask, 
któremi nas Anstrya obdarzyła, wyliczone 
bardzo oszczędnie. 

Musiałam o tom wspomnieć dlatego je- 

dynie, 20 czytelnik nia mógłhy zrozumieć 
i wytłomaczyć sobie inaczej smutnych nio- 
raz zjawisk naszogo życia. WGA de 
Courtenay miał rneyę, gdy mówił o upad- 
ku moralności w Galcyi i tylko niczdro- 
wa miłość własna tntejszego społeczeń- 
stwa nia mogła zrozumioń, do czego wszel- 
kie ugody. z sumieniom i obowiązkiem do- 
prowadzió mogi). 
Rządy kraju przez stronnictwo krakow- 
skie, wspierające gorąco politykę wieduń- 
ską, do zepsnem publicznego przyczyniły 
się burdzo. Jego przewodnicy i zunsznioy 
ilo tego stopnia zmonopolizawah sobie whi- 
dzę, ź0 nawet prawo nadużyć, w najszor- 
szem znaczeniu, stało się jego przywile- 
jem, Z wyjątkiom Zimy, który sam chyba 
nie wiedział, jaky, barwę polityczną, posia- 
dał pod koniec życia, niezapizeczono pier- 
wszeństwo nalezy się figurom i figurantom 
krwkowalam. Biorqo rzec dokładnie, do- 
szliśmy do togo, ż6 owi figurane dzierży, 
wazystkie nici żywotna kraju w swojam 
ręku, bynajmniej: nie skutkiom zusłng lub 
praw obywatelskich, locz sympatyi a wic- 
deńskimi contralumi, Opozyeya u nas albo 
wyraża się w formio zbyt szorstkioj 
i gwałtownej, aibo jost glueltym, pełnym 
niechęci pomrukiom, a w jodnym i drugim 
wypadku nio posiada ani organizacyi, ani 
siły palitycznoj. Wynika z tego, że gdy 
porywa się do czynów nawot szhtehetnych 
i pięknych, albo cafa się w pół dragi, albo 
dzialu w pojedynkę. Ostatecznie zwycięża” 
JA panowia krakowsoy i ich sataliej, sic- 
dzycy ne dwóch stołkach: raz występują 
wo trakach, pezająe na mężów stanu, drin- 
gi rua— w kontuszach i czaplich piórkuch, 
udające trybnnów szlachockich. 

Wiadomo, że stronnictwo krakowskie 
poniosło teruz dnżą klęskę, czyli — jak tu 
mówi — „krach moralny.“ Najezyświejsi 
ich przedstawiciela, juk Iieszkowscy, fy- 
loż okazali się warci, co i t. zw. demokraci 
lwowscy, działający w ich duelu. Bnrzli- 
wn fala katastrofy wyrzuciła po za brzegi 
życia kilkanascie takich tigor, bozbar- 
wnych politycznie, a miejasnyeh pod wzglę- 
dem moralności publicznej; gly się nioco 
uspokoiło, próbuj, oni nowa wyplynąó. 
Jednym z takich panów jest Marchwieki, 
zwany dyroktorem. Piastujo on godność 
prezesa Izby handlowej, jast członkiem Iz- 
by panów, był wieo-prezydentom miasta, 
wz chwilą kiedy Lwów zaciągnął 10 m 
pożyczki, o mało nie został prozydantem; 
jest radnym — nio zliezyłbym jego tytn- 
lów i dostojoństw. Krótko mówiąc — l- 
minarz, co się zawie, wielki filar, wielki 
człowiek, finansista itd. Nikt o nim w cig- 
gu ostatnich dziesięciu lut inaczej nie mó- 
wil. I minno racyę: był przecież dyrokta- 
rom banku kredytowego, jakimś kacykiem 
w kasie oszezędności, przyjacielem ban- 
ków wiedeńskich, dyroktorem wystawy; 
wo wszystkielt uroczystych aktach zawszo 
figurował w orszakn Badenich, Bobrzyń- 
skich i innych honoraeyorów. A jednak... 
cichutko, e. powszecłune mówiono, że 
jest on... Ciche głosy zaczęły być coraz na- 
tnrczywsze od chwili, gdy joden z adwo- 
katów, czlowiek niewątpliwie uczciwy, 
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a kolega M. z banku - tukże dyrektor — 
nagle odebral sobie życie, x w liscie pozo- 
stawionym nazwal kalege bardzo hrzydko. 
Równoczęśnie z tym wypadkiem bank za- 
vhwial się. 

Sprawę togo banku rozpatruje, zdaje się, 
sid, czy coś podobnego do sądu, ale p. M. 
o członek Izby panów. jest nietykulny 
Varto być takim panem., Jak daleko po- 
sunęło się dochodzenie — nie wiem i nie 
interesnję się tem woale. Pozostają fakty 
niezbite: likwidacya bankn skutkiem złyeli 
interesów, undużywanie zaufanm w spra- 
wach finansowych Krzyżunawskiego, któ- 
ry z tego powodu życie sobie odebral i pn- 
wszeclmy pomruk niezadowolenia śród lu- 
dzi niezależnych 1 czystych. W calej apra- 
wie nic innego nie mówię, tylko to, va na- 
wot wyroznmiałe dzienniki tutejsze do pm- 
Mlicznoj wiadomości padały. Marehwicła 
poszedł naprzekór opinii, licząc się zape- 
wne z uturtem a tak trafnem zdaniem, że 
Lwów opinii nie pomada. Można być, 
się komu podoba w najgorszem 
niw i figurować na pierwszym planie 
zwanem „towarzystwie.* Marchwii 
zwolił się wybrać do rady miejskiej 
już było za wiele. Można lokceważyć opi- 
nie w ,towurzystwie,* ale w pracy publi- 
eunej — trndniej. Rada miejska jest zbyt 
poważnem cialem autonomicznem i ropre- 
zentacyjnem, ażeby ją mogli przedsta- 
wiać lndzie tak bardzo 1 tak powszechnie 
potępiani. Koleżeństwo w takiej instytu- 
eyi jost zwiqzane z czystością moralną. 
Alho Rada zbyt pobłażliwa na poważne za- 
rzuty, chociażby nawet sądem niodowio- 
dzione, jest niedołężną umysłowo i moral- 
nie. albo wie roznmie wagi swego zadaniu, 
alba zbyt mało posiada w gronie swojem 
uczciwych i odważnych ludzi. Wszystkie 
te trzy wypadki mialy teraz miejsce nie- 
wątpliwi 

Przy sprawdzaniu mandatów radcow- 
skich zabrał głos dr. Piętak, poseł do Rady 
panstwa i profesor uniwersytetu lwow. 
skiego. Opaxl się ou na tem, że od prawa 
obierulności wykluczone sy osoby, będąca 
pod zarzutem sprzeniewierzenia i oszu- 
stwa — pad zarzntom nietylko sądowym, 
lecz także pmblicznym. Śmierć Krzyża- 
nowskiego, pozostawione przez niego li- 
aty, wskazujące wyraźnie osobę Maurchwi- 
ckiego i posądzające go o niepr 
w interesach bankowych, potrzebuji, spra- 
wdzónia, gdyż kazda korporacya powiama 
uważne, ażeby w niej uio zasiadał ten, kto 
nie jest jej godnym. Spelnienie tego vięż- 
kiego obowiązku przez dr. Piętaka zrozn- 
miało zaledwie kilku członków rady, Inni, 
nawet sztnowii koledzy jego, udali, że 
alho istotnie nie zrozumieli doniosłości 
jego przemówienia, a bronili biednego dy- 
rektora tem, że — sąd nie wytoczył mu 
procesu, ladny argument ze stanowiska 
prawa, ale lichy wobec sumienia. Dziwię 
się tylko, że ‘panowie koledzy: Ciesielski 
i Roszkowski ailili się na wykazywanie 
w obronie Marehwickiogo wielkiej znajo- 
mości pra która w tym wypadku nie 
była wcale potrzebną i nie o nią chodzi- 
ło. Nazajntrz Radu miejska wysłuchała 
kiepskiego wywodn prawnego prof. Rosz- 
kawskiego o niewimiości Mareliwiekiego, 
jako też obrony jego przez dr. Byka, który 
na usprawiedliwienie nie więcej powio- 
dzieć nie umial, jak tyle tylko, że niegdyś 
i jego posądzino o jakis Drzydki czyn, ale 
Rada zdatwiłu tę sprawę po domowemn, 
ciehutka. Zdemoralizowana Francya pra- 
wie kilka lat wrzala oburzeniem i wyka- 
zywnła swom dygnitarzom falszerstwo, 
oszustwo polityczne, sprzedajność, dopóki 
nie oczyściła stajni Augiasza. Ale to tylko 
zidemoralizowanu Wrancya zrobić była 
zdolna. My — moralni i dobrze wychowa- 
m—mamy jeden niby szlachetny a w grun- 
vie rzóczy licly sposób poprawy złego — 
milczenie. To się nezywa praniem brudów 
w domu. Ostatecznie Rada miejeka zdecy- 
dawała się przyjąć p. M. do awego grona, 


ACHU- 
w tak 


widłowość | 


a on nie mial odwagi zrze 
Zna Lwów i wierzy w swoją gwiazdę 

Tu sama szlachetna Rada m, Lwow: 
wybrała sobie na nowo prezydentem mia- 
sta p, Maluehowskiego, człowieka. któr 
stosownie do potrzeby jest albo sladki, al- 
ho nijaki. Gdy za miejskie pieniądze spra- 
szu t. zw. pa lwowsku „koltunów, aliy ieli 
pokazać raz lnb dwa do roku jakiemu 
przyjezdnemu wielkiemu ezłowi. 
aukierkiem, gdy zaś administrn] ująt- 
kiem miasta i „rządzi, wówczus jest ze- 
rem, z którego nie momma nio smi 
z uezuciem pewnego smutku. Nicel 
prawdziwy „Kuropejczyk,* « nia taki, co 
nałykał Europy w Krakowie i pr 
zwycznił się całować rączki” i „padać do 
nóg,” zajrzy teraz do Lwow, a przekona 


w się mandatu. 


f stwo, brak wszólkiego do- 
zorn hudawlanego i policyjnego przecho- 
dzi wszelkie granice. Kilka ulie niby upo- 
raądkowanych, a inne, chociaż są w srod- 
ku miastu, ani oświetlenia, awi bruków nie 
się nie wio- 
dzieć nie o przepisach, ułatwiających ko- 
munikacyg tam, gdzie zachodzą poważne 
przeszkody, Toray u nas zakładają rury 
wodociągowa i eò się robi? Albo kładą dla 
tysiąca przechodniów dwie deski, jak ua 
strumienin alpejskim, chwiejące się i krzy 
wo, przez które przejście jest pewnego ro- 
dzajn gimnastyką, albu zamykają ulicę, 
albo każą ludziom przechod przez góry 
i nasypiska Mot pełówiańskieh. Dzis brn- 
kują ulicę, którą jntro będą rujnować pad 
wodociągi. Ten sim prezydent, będąc już 
prezydentem, nie mial odwagi zrzoc się 
osady płatnego syndyka w kasie oszezę- 
diod: Zatrzymał ją a2 da końcu — 1 c 
robił? Nie wiedział o niczom, co się dzieje 
w kasie, tak sumo, jak teraz chyba nia 
wio, en się dzieje w mieście. Prawda, prze- 
cioż kiernnek jego codziennych przej 
dżek w powozie niu prowadzi p 
dna i ciemne uliczki. Zresztą, mi 
traymnja dla niego konie i powozy mo ua 
to, ażchy konia kaleczył, a powozy luraał 
na wybojnch i ceglnch zhurzonych damów 
i slusznie. 


Glo, 
RE = 


KRONIKA POZNAŃSKA, 
zde 


Walka, uaradowościownna terytoryum drobnej wia- 
uności ziemskiej. — Srodki zaradcze, ubmyślane 
przez „Ostmarkyereju." — Smutne wyniki polityki 
skonomieznej. — Rezultaty kolonizacyi. — urodkt 
drażniące. -- Wyszukiwanie sprężyn politycznych, 


Gd W mocy statystyki z r. 1897 Nimoy 
Ftstwierdzali, że w obrębie posiadło- 
ści drobnych żywioł momiecki u- 

stępnje miejsca polskiemu. Fakt ten pod- 

kresta Deutsche Zły. W reco Polaków prze- 
chodzi drobnych posiadłości niemieckich 
znacznie więcej, niż polskich w ręce Niem- 
ców. % togo . powodu „Ostmurkverejn* 
przesłał do ministeryum stanu podanie, 
w którem wyduszczu cztery przyczyny zja- 
wiska powyższego: 1) synowie włościan 
nioemiockach przechodzą do stanu przomy- 
słowogo i urzędniczego: 2) pewną prre- 
szkodą jest istniejące obecnie prawo dzie- 
dziczenia; 3) stosnnki kredytowe włościan 
polskich i niemieckich znacznie się różnią; 
4) wroszcie cechą włościan polskich jest 
większa rnohliwańć, dzięki czemu nmioją 
oni zdobywać sobie w przemyśle różne 
zarobki poboczne. Trudno temu wszyatkie- 
mu zupobiedz; jest wszakże — jak twior- 
dzą autorowie podania — środek, który 
chociaż w pewnym stopniu moża zaboz- 
pieczyć posiadłości niemieckie: zastosowa- 
nia prawa rentowego da oheenych posia- 
dłońci włościańskich w prowineyach kola- 
uizacyjnych. Jak wiadomo, na mocy pra- 
wa proponowanego właściciel ziemski, 
parcelujący swoje dobra, może od państwa 


otrzyniać odrazu calą sumę w listach ren= 
towych. Nabywem zaś parceli placi na ru- 
zie tylko ulamak wartości gruntów naby 
tych, resztę zaš może rozłożyć na małe 
raty. Wprawdzie kredyt r moze 
mieć pewną racyę tylko tam, gdzie jm- 
wstają nowe osady. Wyjątkowa wszalcżu 
zastosowanie jego do osad starych, w mnie- 
maniu autorów podania, byloby pożądane 
tam, gdzie ną rolę grają względy nute 
rodowościowe, która powinny popychać 
państwo do wszelkiel ofiar matoryalnych. 
„m pewne hypoteki — czytamy w mo- 
tywach — włoscianin niemiecki niejedno: 
krotnie płaci procent znacznie wyższy ad 
przeciętnego; z drugiej zaś strony zammit- 
na tych długów na nmortyzaeyjne w in- 
stytucyueh bankowych i innych, poriąga 
za sobą wiele ldopotów i kosztów, merna 
nad aty interesowanych, kredyt tych iu: 
stytneyj ezęstokroń nie wystarcza nawak 
na usunięcie uciążliwych dłagów, powsta- 
jące zaś hypotoki są przeszkodą w powa- 
dzeniu właścicieli, Niejodnokrotnie juz 
) pliwość, egy jest korzyst= 
nem dla panstwa popiorume tworzeniu 
polskich osad drobnych, tj. skupienia tas 
kiej ludnosci, która nie może zadośćnczy: 
nić ohowiązkom finnnsowym względom 
i gmin, skutkom czego ich cię: 
dówigać muszę, naw 
Tem większe powinna 
istwa utrzymanie 


eniu Ha 


nienstannego rozdrabnitnia. 
Jako częściowe wynagrodzenie zn ofiary 
poniesione, można byłoby uważać pohje 
ole wraz z rontowem prawo o majorie 
tach włościuńskich. Jest to—jak mowi 
autorowie podania -— srodek zupobicęują- 
ey oburczunin osad wlościańskich „wię: 
żarnmi niozdrowymi,” tudzież zapewnine 
jacy wydajność posiadłości drobnych. Pań: 
stwo mogłoby sobie zabezpieczyć ko 
sei z ofiar, poniesionych w intorósie maii 
dowym, mianowicio w ten sposób, ży zie 
strzogłoby na hypotece pierwazońatwo da 
kupna dla komisyi kolonizacyjne, 
wszystkich włościach rentowych *wieża 
powstających. 
Mak więa komisya kalonizacyjna mas 
głaby ruch przesiedleńczy skierować nież 
tylko do swych dóbr kołonizacyjnych, lecz 
także do starych gmin niamieckich, w któ: 
rych zwykło odczuwać się daje brak kup 
ców niemieckich w razio sprzedaży osady: 
Talkie zastrzeżenie na hypoteco usunęłoby 
wszolkio wątpliwości w oaie BtOBOWA: 
nia praw włości rentowyclrównioż do wlo- 
àcian polskich. „W prowadzonie takich 
środków prawnych nie mogłoby bynaj: 
mnioj świadczyć o jakiemkolwiek nupoślo 
dzeniu żywiołu polskiego, gdyż zmiana 
posiadłości włościanskioj na włość m 
wy zależy od dobrej woli właścicielu." 
Deutsche Zty rozwija poglądy, wy! 
ne w podaniu. Srodki to, zdaniem 


misów z kosmopoltycznym i hnmanitar- 
nym prądem czasu," Niemczyzna zaś w wal 
ce obu narodowości osięgnie istotnie ko- 
rzyści realno. „Za wiele dotąd było praw 
i środków połowieznych!* 

Mózgi hakatystów, zagwożdżone takimi 
pomysłami, straciły już zdolność licze! 
się z ogólnemi prawami ekonomii, życi 
społerznego i politycznego. Stowsrzysze 


nie, któroga luislem jest aila pięś 


b 
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ka ze wszystkiem, co nie nosi cech niem- 
czyzny luh nio służy jej niewolnicza — 
nie przebiora w środkach walki i swojo 
świotne środki pobtyczie wprowadza 
w praktykę nawot zu szkodą — Niemeów! 
Iakatyżm w W. Ks. Poznańskiem, dążąc 
do stworzenia przewagi gormanizmu na 
wszelkich placówkach życia, sprowadzał 
tum lutea lekarzy, adwokatów, i 
mieślników i innych fachowców wszolkie- 
go rodzaju. Potwarzył reduty pod posti- 
wią różnych przedsiębiorstw, jale miecz 
nie, piokarnie, sklepy towarów kolonial- 
r ny zbożowa itd. P e- 
Worstwiu to na celu współzawodin- 
etwo z przemysłom polskim i wogóło m 
chwaanie gruntu okonomicznogo Judnoś 
polskiej. 

Tej samoj polit 
kolotizncyjna. 1 
rezultaty owoj p 


ma się komisya 
*harukterystyczna 

t W Janowen komi- 
syn, zakupiwszy kilkn dobr, pozakladała 
tum domy ztrobkowe ln niozadowoloniu... 
Nicmeów. Niara się oni w. Posener Zig, 
žo ta praca putryotyczna odbywa się ieh 
wlasnym kosztom. Tuk np. z powodu za- 
u kupoy tamtajsi hedy miu- 
miasto. „Kolonizueyjny“ młyn 


iuli opunie 


parowy zrujnował eztoroch młynarzy nie- 
mieckieh. Jakiś mleczarz niemiecki do- 
szodł da nędzy i złorzoczy mloczarni 


nio- 
mivekioj; pickarzo Niamcy sty w rozpaczy 
z powodu piekarni spółkawej niemieckiej. 
W Gnieżnie z togo anmoga powod wola 
ją różni przedsięliore „Uo my 
poczniomy na kroste 
wo wszystkie miastach powsti 
momiockie!* (zy ei panowie 
žo podniosą niemezyzię ne kresach wsclio- 
wieh, jożeli przez tukia przewrotno przed- 
siębioratwa handlowo wypr, z prowineyi 
drobnych kupców, rzemioślników i pr 
mysłowców niemieckich? — pyta (reueral 
ans. Każdy pragnie żyć tum, gdzie ma 
utrzymanie znośne. Tymczasem bazary 
utrudniają  przomysłowcom niemieckim 
hyt i wypierają idi z kraju. Fatalna skut- 
ła takiego stanu rzeczy odeznjomy przy 
wyborichi* Na szpaltuch innych dzienn- 
ków rozlegują się ta samo akurgi, na 
wot organ hakutystów, Posener Fiwjebluti, 
ayla ad Towarzystwa D. K.T. vachun- 
ku i takiej polityki okonomicznej zastoso- 
winoj w praktyce. Jest wioleo charakte- 
nystycznu ta okoliczność, že wszysoy into- 
rosowimi, którzy obecnie skarżą się nu zgu- 
lme dla nich wapółzawodnietwo przodsię- 
Miorstw putryotycznych, sumi przedtem 
głosowali za togo radzaju walką zorgani 
zowany, Omylli się oni w swoich rachu- 
lnel. Przypaiszezeli, że nowo przedsiębiar- 
stwa spóńłkowe ściągną, kliantołę polską 
i nie wajdą w drogę innym Niemcom, 
lundlującyne na własną rękę. Będzia więc 
i wilk syt i koza cała. Tymeznsem sklepy 
i stowarzyszemu hukatystów nio ściygnę- 
Jy polskieli spożywców. Natomiast w imię 
neznć patryotycznych pospieszyli do nie 
emcy, przekładając w slcryti hieha 
tańszy: towar w spólkueh, aniżeli droższy 
u dawnych lnżnych przedsiębiorców. J 
Alnoczośnie zaznaczyć mnsimy joszeze ten 
szezegół znamienny, że polacy przedsię- 
biorcy weale się nio slenrżą na nowych 
wspólłzawodników. y 
Organizm kolonizneyjny, wzmocniony 
gimnastyką polityczną, ftworyzowiaty 
wszystkieli stron, zaczynn voraz hardziej 
k aigi z nadmiaru sily i dobrobytu. 
W ostatnich czasach aami Niemey io- 
strzegają jakis rozkład wewnętrzny. Kolo- 
msa, otrzymuwazy memie nu idealnie da- 
godnych warunkach, prawie darmo, zgnn- 
śnieli i oddali się proźniaetwu, pijaństwa, 
hulankom i wszelkim występkam. Tym- 
czasem chłop polski przygląda się cicha- 
vzem wyższej kulturze, wszolkim udosko- 
„ haleniom technicznym i coraz bardziej za- 
yna się przekonywać o ie pożytku: 
a drugiej strony slysząc ciągle od przyby- 
szów, że jest upośledzonym pod względem 


politycznym, społoczny i skonomieznym 
że musi kyć odopehnięty od wszolkieh przy 
wilejów, ponieważ nie nalezy do szezć 

germańskiego — nabiora coraz większego 
poczncia swoj odrębności i — godności nu- 


rodowej, „Tyś Słowianin, tyś Polak, t 
człowiek skazany na pozarcie. przez go 


mamzm" — slyszy on ciągle i mówi w du- 
chu: „Tak! jam Słowianin, jam Polak, 
więc się nie dam pożecó gormanizmowi." 


Tyle pożytku z kolenizacyi i całaj pali- 
tyki kakatyzma. Są jednak i straty, ze 
gólnie w zakresie propagandy roligijnej, 
x który idą wszelkie inno podmnely mo- 
valne. Wogóle stwiordzona, że komisya 
kalonizacyjna wy a szkoly ka- 
tolicyzmowi, co się najwyraźniej zaznacza 
w statystyco szkolnej. Na 100 szkół pro- 
testanekieh przypada zaledwie 7 katoli- 
okieh, Ota kilka cydr z r. 1896: zalożono 


ogółem 827 szkół nowych, do których u- 
f dzieci, W tej liczbie 632 
szkoły protestanckie, 104 żydowskie i za- 


ledwie 91 katolielach. Pod względem po- 
htycznym kolonizneya wyrządziła wielkie 
szkody. Okręgi wybor i ski, 
witkowski, szamotulski, wągrowiecki, szn- 
biitski niedawno jeszeze byly warowniami 
naszemi, Obcenie należą już do kutegoryi 
bądź straconych, bądź niepewnych 


konawozej niemie- 
ckiej nieustannie dyży do rozbudzania du- 
elha poli wód tych warstw 1 grup 
ludności” polskiej, które najmniej mialy 
skłonności do jakinjkolwiek polityki, Tale 
up. gdy niedawno Towarzystwo gimnasty- 
czne „Nokółć w Poznaniu postanawiło u- 
dzić zabawę w a poblizkim, miaj- 
acowy komisarz policyjny położył swoja 
veto. Oznajmił on, 20 nk niewinną, wycie: 
ezkę do lasu może pozwolić tylko w takim 
razio, jożeli będą ściśle dotrzymane nastę- 
pojące warnnki: Wspólny wymarsz i po- 
wrót stanowego jost wzbroniony. | biorów 
sokołskieh njo będzio weule. Wrosz- 
cio nikt nio ma prawa wyglosić mówki 
w językn polskim, zaśpiewać po polsku 
lub zugrać jakiejkolwiele molodyi polskiej. 
Ponieważ nioma wealo przepisów, które- 
by ne taki zakaz komisarzowi pozwalały, 
więc sprawa przejdzie prze różne Szcza- 
ble instytucyi sydowej, aż dotezo do sądu 
udmioistracyjnogo w Berlinie. Poszkodo- 
wani, chocinż wygrają, nie będą mieli stąd 
żwdnoj pociechy, a nawot zadowolenia mo- 
ralnego, gdyż kamisurz za sumowolę nie 
będzie ukarany, a w gruncie rzeczy zukaz 
jogo pozostanie zakazem, uchylonie ba- 
wiem protestu może nadejdzie w zimie, 
gdy już nikt nie będzio mial chęci do „ma- 
jówki.* 

Niepodobna wyliczyć tyeh wszystkich 
sposobów drażnieniu wiołu polskiego, 
w których Niemey doszli da mistrzowstwa. 
Niotylko członkom stowarzyszenia gim- 
nastycznego, lecz wogóle wszystkim ealan- 
kom naszogo społoezoństwa. przypominują 
oni na każdym krokn o tem, czom sy 
względom narodowości miemieck nie 
pozwalają ani na chwilę zapomnieć 0 awo- 
jej nienawiści względem wszystkiego, ¢o 
słowiańskie. 

Jak dalece polityka wszędzie gru wybi- 
tną rolę, dowodzi fakt następujący. Nieda- 
wno w lzbie poselskiej sajmn pruskiego 
postawiono wniosek, który domaga się 
powiększenia w sejmikach powiatawyei 
W. Ks. Poznańskiego liczby przedstawi- 
cioli miast i gmin wiejskich, z tego wzglę- 
dn, iż większa własność ziemska w sejmi 
kach miula zbyt znaczną przewugę. Otó 
[zba postanowiła za pomocą osobnoj komi- 
syi zbadać tę sprawę. Jakoż owa komisya 
uchwulilu wezwać rząd do przedsięwzięci 
próby, która wykaże, jak na skład sejm 
kúw pod względem narodowościowym od- 
działało zaprowadzanie ogólnej ordynacyi 
powiatowej, obowiązującej w całem pań- 
stwie, z wyjątkiem W. Ks. Poznańskiego, 
Tak więc w instytucyi często komunalnoj 


postanawiono wynaleźć sprężyny polity- 


wa et. 
BH FEJLETON- Że 
ENBERUMPYVEMCZ 


Histurya pomuika Miokiewieza, 


7 omitoż budowy pomnika Miekiewi- 

ua w Warszawia opieał nam w 080- 
AANS bno) broszurze bistoryę swojej dzia- 
łulności i wyników. Ze zhyt natężon 


uwagą śledzilikmy euły przebieg tego 
przedsiewzięcin społecznego, ażchy nawót 


wyczerpujące sprawozdania jego kioro- 
wników mogło nam powiedzieć coś nowc- 
go a ważnego. Najdoniaślejszy i najwymo- 
wcj fakt, zo nbogi naród, otezymaw- 
szy pozwolenie nezezenia pomnikiem swc- 
go nieśmiertelnego i ukochanogo wieszczu 
złożył na ten ool 235,734 rl. w przeciągu 
dwóch miesięcy — ten po nad wszystkimi 
innymi górujący fakt byl nam wiadomy. 
Zmalismy również drugi objaw, minnow: 
cie że ton potok ofiar trysnąqł głównie 
z dolnych i średnich warstw spolecznych, 
Dziś może tylko w ścislojszom ugrupowa- 
niu cyfr widzimy, że składek od 4 kop. do 
1 rb. hylo 64,317, od 1 do 100 rb. 17,009, 
od 100 do 5,000 — 149, Piękny obrazek 
statystyczity! 

Ale sprawozdanie wakrzesza pewno ma- 
menty i szczegóły, un które jeszezo raz 
warto rancid okiem, zanim przejdą do pa- 
mięei lub niepamięci. Może ezytolnicy 
przypominają sobie, że byliśmy przoni- 
wnikami mianowania trtysty mającego 
stworzyć pomnik i głosowaliśmy za kon- 
kursom ogruniczonym. Ale „gdy się to pi- 
silo — jak powiada autor broszury z wy- 
rażnem lokcownżeniem, przytaczając nu- 
sza zdumie—Godebski pracował w Puryżu 
nad rysonkiam projektu" — czyli sprawa 
była odrazu przesądzona stanowczą u- 
chwałą komitetu. Broni on jej teraz pn- 
plicznie tem, że agraniczony krótkim cza- 
sem i obowiązkiem postawienia pomniku 
w blizkim terminie, nie mógł go przewle: 
kać ryzykownym konkursem. Dowodzenie 
to nie penakan wn nas zarówno dziś, jałe 
przod dwoma laty, Bo jakąż różnieę w po- 
ápicehn mogło sprowadzić współubieganio 
się kilku artystówł W ciągu togo samego 
czasn, w którym nad projektom pracował 
jeden p. Godebski, przygotowałoby swojo 
wielu, u komitet co najwyżej przedłażyłby 
rozstrzygający naradę o parę godzin dla 
wybrania najlepszego pomyslu. Zresztą 
Minorwa nie wyskoczyła tu odrazu z gło- 
wy Jowisza. I”. Godebski musiał wielokro- 
tnio przerabiać swój projekt, a nawot po- 
shino aż delegacyę da Karraty, którn po- 
prawiła jego model. Gładko więc nie po- 
szło. Na, ale co by było — pyta antor spre- 
wozdania — „gdyby konkurs zawiódł?" 
Obawa zbyteczna: ho w każdym razic 
przyniósłby eo najraniej pracę p. (rodeb- 
skiego, która przecież nznana została za 
dobrą, a moglaby obok niej znależć się 
Jepszu. Jest to nawet bardzo prawdopodo- 
bnem. 

Śhrszność nuszego poglądu stwierdzu się 
jeszcze innym szezegółom sprawozdama. 
Zapał, wywołany myślą o pomnika Mic- 
kiewicza byl tnk silny, żo przeniknął do 
ludzi, którzy z natury swego zawodu nie 
ng czułostkawi 1 którzy powołani do pracy 
w wykonanin przedsięwzięcia mieli prawo 
żądać za nią zaplaty. Niektórzy zrzekli się 
jej zupełnie, inni - - znaczmo zrodukowali. 
Pomijając komitet, którego czlonkowie 
polnili awe obowiązki honorowo, kilku od- 
bywalo dalekie podróże, a dr. Benni dżwi- 
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gal sam brzemię uciążliwych trudów do- 
zoru i kierownictwa, zaznaczyć należy, iż 
fabryka Gostyńskiego podurowała wzór 
slicznych sztachet (pomysła inż. Cheza 
nowskiego), budowniczowie Marconi i Dz 
koński zrzekli się ze swego honoruryum 
1.000 rb., malarz Witkiewicz z ofiarowa- 
uyel mu ua koszta wyjazdu i pobytu 
w Karrarze 1,000 rb. zwrócił 784 vl 
kantor ekspedycyjny Ntoinanarn i Maj 
chmana załatwił darmo formalności celne 
itd. Zdarzały się przytem wypadki 
gólnie rozrzewniające. Między robotnika- 
mi kamieniarskimi pracowal przy scha- 
dach pomnika niejaki Mamarliński. Cho- 
eag czuł się niczdrów, usiłował zapanować 
nad niemooą. Śnieżne jednak i słotno dni 
listopada spotęgowaiy chorobę — i dziel- 
ny ten człowiek umiwl na tybia w parę 
dni po skończeniu roboty. Jakże 
tych dobrych chęci i poświęceń zarys 
się p. (iodebska? Zażądał 50,000 rh., a po- 
mimo że „sumą ta dawała się komite- 
towi wygórowaną,” nie ustąpił z uioj ani 
grosza, a mógł być w targn twardym, bo 
mio mial współzawodnika. I za ea tyle 
otrzymal? W odpowiedzi to pytanie 
wypiszemy kilka dat: 8 maja zdecydowa- 
no wybór p. Godebakiogo: jna 2 ozerwca 
nudosłuł pierwsze rysunki odrzncono, a 21 
nowy — przyjęty: 7 wrzošnia wygotowuł 
model. 25 paździarnika skończył lopić cały 
ligurę. Dodajmy do tego jeszcze trzy mie- 
nigee zajęć, razem więc za 8 miosięcy po- 
bra) 50,000 rh, eo stanowi przeszło 200 vb 
ślzionnia. Nietylko p. Giodobski nic mial 
pewnością równego zarobku, alo wątpi- 
my, czy którykolwiek rzeżbitrz tylo do 
stal. A pamiętajmy, 20 ten interes zrobil 
Polak na Miekiowiczn! Za co jeszcze w do 
datku wybito na ezość p. Godebskiego mu- 
dal i złożono mu uroczysty hołd w tłum 
nych zebraniach — odgadnąć nio umiemy, 
przynujmniej jego utwór awą war- 
tości artystyczną odpowiedziuł wysokości 
cony pieniężnoj? Jest to nadzwyczaj cha- 
rakterystyczny i moża jedyny w dziojuoh 
wypadek, żo nikt najlżejszy krytyky nio 
dotknął publicznie dzieła, do którogo ogół 
przywiązywał nadzw yczejm, wagę. Milczo- 
nie to, które byloby zdumiewajjcom wszę- 
dzie, a tem bardziej u nas, gdzie skłonność 
do krytyki i aporów przechodzi częsta 
w manię, nie swiadczy woale ani o braku 
zmiwstwa lub odwagi, ani o przyjaciol- 
skiej pobłażłiwości, lecz o potrzebie, jaką, 
pomnik zadowolił. Okuzało się wyrażnie, 
że spoleczeństwu chodziło przodowszyst- 
kiem, niemal wyłącznie o widomy znak je- 
go ezci dla Miekiowicza, w nie o przyazdo- 
bienie miasta utworem artystycznym. Dla- 
tego wszyscy instynktową zgodą, 1 nicjako 
pod natchnieniem wyjątkowej u nas kar- 
ności zachowania się pominęli tę ostatnią, 
stronę pomnika, i jesteśmy pewni, że gdy- 
hy zamiast stojącej obecnie fignry położo- 
na tylko owiosany blok granitu guiewań- 
skiogo z wyrytom nazwiskiem Mickiowi- 
eza — wzruszenia i zadowolenie byloby 
nio o wiele mniejsze. Oto żródło zachwy- 
tów nad utworem p. Godobskiego i powód 
zrzeczenia się zo strony organów pahlicz- 
nych wszelkiej krytyki, która w obecnym 
wypadku nio bylaby wealo trndną. Naj- 
zwykłejsi przechodnie, mijając pomnik, 
<lostrzegajiy jego wady, zwłaszcza w samoj 
postaci wieszcza, ale każdy mówi sobio 
w duszy: to są drobiazgi, niknąco wobea 
olbrzymiej jego zalety, że jest. Z tego ró- 
wnież stanowiska sądzona działalność ko- 
mitetu zasługnje na wiołką pochwalę. 
Mógi był on postąpić właśeiwiej, wybrać 
artystę zdolniejszego i projekt doskonal- 
szy, nabyć go liwioj, ale wszystkie te mo- 
zliwości, a nawet pewności, nsuwaj:j się 
z szali wohco faktu, że pomnik postawil. 
W tym czynie rozpuściły się wszystkie je- 
go błęd 
Wyjmiemy ze sprawozdania jeszęzo je- 
don szczegól, który byly bardzo watrę- 
tnym, gdyby nic byl śmiesznym. Na uro- 


czystość odsłonięcia pomnika przyslali to- 
legramy z rozmaitych stron niotylko Pa- 
Jacy, ale także kilku Rosyan, wichu Cze- 
chów, Węgrów itd. Nujobojętniej zashe- 
wał się Kraków. Gdyby nie dr. Fedorowicz, 
który uratowani jogo honor, ten polski Pa- 
canów, w którym niedawno jakiś wosoly 
korespondont Czasy wynalazł polski „In- 
ropę,“ bylby zyskał sławę zupełnego mil- 
ezenia, godią kóz podkutych. Ani Akade- 
mia umiejętności, uni uniwersytet, ani 
Koło literackie, ani Magistrat, ani Tow 
rzystwo sztuk pięknych, ani żadna inna 
tamtejsza nie odezwała się 
pierwszy to tytul jego ouro- 
pejskiej* eliwaly Kiedy wydam w War- 
szawie „Album“ Kopernika, tylko Kraków 
nie nabył ani jednego egzemplarza. Dopie- 
ro gdy ujawnieniem tego faktu zac 
wstydzić, kupił sześć książek... Magi t 
krakowski. Jak widzimy, szanowny Para- 
nów ma w tym względzie tradycyę i za- 
sady. 

O Mickiewiczu rzec możn, że 01 1m8% 
ogół uczynił wielkim, u każdego a nas mi- 
łym. Ale małość wielkich mężów Krako- 
wk nie jast jego dziełom. Jest onn wytwo 
rom hodowli miejscowej, zwanej „auropoj 
skn." 


Poset Prawdy. 
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DOROBEK SOCYOLOGICZNY. 


IV. Socyntogia szeznqółorwa 


sach zaczęto bardzo 


udróżni: 


| otatnich c! 
troskliwia 
jszezogółowiy od ogólne 
tnia zajmuje się tylko nogólniawiami, sta- 
nowi dział filozoth socyolog j. Tutaj 
należą np. tcorye o apołoczeństwio jako 
organizmie, rozpatrywanie uwolneyi apo- 
Jecznej, jako cząstka wszochświata, dok 
tryna materyahstycznego pojmowania hi 
storyi. Natomiast socyologia szozegółowa 
bada konkretne form dzoù społucz 
nych, jak wierzenia i orgunizacys kaplan- 
ska, rodzina i własność, nastrój polityczny 
dzwyczajo. Jest ona przewnżnie nauki 
opisowa, 

Nocyologia szezegółowu rozwija się bar- 
dzo szybko, a przynajmniej mnoży Awoje 
piśmiennictwo, tak iż coraz bardziej nie- 
podobieństwem staje się objąć całość jej 
postępu. Ńpocyulizacya wzrusfa, bo jng 
dzisiaj możemy wskazać kilka działów, 
wymagających zupałnego oddania się zo 
strony badacza. A jednocześnie odbywa 
się pewien zwrot w poglądach. W chwili 
obecnej nie zdołalibyśmy wymienić ani 
jednego z założeń, powszechnie przyzna- 
wanych za prawdziwe jeszcze przed kilku 
laty, co do których dzisiaj nio wypowiu- 
danoby pewnyeh powątpiewań, częsta 
bardzo właściwych. Wątpliwości te nig 
zawsze są sformułowane wyraźnie. Ale 
w każdym przypadku występują o tyle 
jasno, że oddziaływać zaczynają na szersze 
koła budaczów i dają odczuć się w różnych 
monografach i specyulnych rozprawach, 
stanowiących zwykle przednio czoło stu- 
dyów naukowych. Podręczniki i książki 
zawazo spóźniają, się o parę, kilka i nawet 
kilkanaście lut w porównaniu z twierdze- 
niami, zawartomi w takich speeyalnych, 
nieraz bardzo niewielkich przyczynkuch. 

Przedowszystkiem podważona pogląd, 
jakoby dzisiojsze ludy dzikie mogły slużyć 
za podstawę dla odtwarzania stosunków 
spolecznych przeszłości szezepów cywili- 
zowanycji. Przeciwnie, należy je uważnć 
za odehylonio od pnia rozwojowego. Bieg 
postępu szedł tylko w pewnych punktach 


globu, człowiek pierwotny, zamieszkujący 
je, zajmował się myśliwstwem, ala w stn- 
pniu o wielo mniejszym, aniżoli Anstral- 
czyk lub Buszman. W następstwie togo 
i wielo ur tych moglo wy- 
glądać inncz studya nad 
zej 
jednej donioslej wska- 
iwki eo da przeszłości rodu ludzkiogo, 
alo w każdym razie ta ostatnia nie jest 
cze identyczny z instytacynmi, wła- 
ciwomi pożycin społecznemu ludów dzi- 
kieli, oboenie istniejących na ziemi 

W zakrosie owolucyi wierzeń roligij- 
nych wygloszono iduę, mającą na swojo 
poparcie niezmierny materyal, iż nicokrze 
many monoteizm (męski) poprzedził poly- 
torzmy i stanowi nie tyle zdobycz kultu- 
valm wyższego szczebla oswiaty — bhurba- 
rzynieć rolnik nigdy nio doszedłby dn 
kiej idei - ile właśnie koczowniczego t 
hu życia 

W sforzo rozwoju kulturalnego, ob: 
ua i zadruga nohndzily za pierwotne for- 
my własności, dolladniej: orguanzacyi wla- 
$ pos 
a jost nìerówme bardziej zlożoną, 
aniżeli mniomano paczątkowo. Zarodki 
wspólnietwa istniuly w pojęsiueh tugo ro- 
dzaju, których szczątki dochowaty się jo 
szezę u naszego ludu, kiody powiada, że eo 
anamo rośnie, jest „hozo,“ np las i dlatego 
zabranie tam cudzej wła 
m kradzież. Ale zadrugu i obszezynu przod 
ają formy prawne dla tego pojęcia, 
e powstały już w okrosio późnioj. 
ieiowo pod wplywom wzrostu zi 
nia, częściowo zaš stosunków podatkowo- 
państwowych. 

Co do dziejów rodzin 
jowe sy tak zawiklana, 
umy się w paru wierszach na strosaczonio 
stanu, w jakim znajdują się poglądy bada- 
czów, Jeszezn przed paru laty posiuluno 
gotowo formułki: prawo macierzyste I oj 
rowakie, któro  przeciwstawiuno sobic, 
Dzisiaj widzimy już jasno, że pojęcia be 
nie sq tak prosta, ho istnialy różno prawu 
mawiorzyste i różno ojcowskie, wzajemną 
mas ich kolejność szit różnemi drogami, 
zalożmiy od warunków otaczonia i tradyc 
rozwojowoj. Jedno nie uleg płiwości, 
mianowicie iż w życiu dzisiejszych 


jes 


stosnnki rozwo- 
nawet nio oamir- 


ludów 
dzikich dążenie ku prawu ojcowskiemm 
jost ogólniojszo, niż w kiermku macio- 
rzydstwa. 

Przytoczyliśmy parę przykładów, przy: 
ezom miuliśmy na uwadzo nie różnych ji 
sarzów onropojski „socyglogów,* ala 
apocyalne monografie otnograficzne, po 
chodzące od spostrzegaezów, badających 
na miejscu urzadzeniu i wierzenia szcz0= 
znajdują się nu niższym azoo- 
blu rozwoju. Dodajmy, żo kiedy przod dzic- 
sięciu luty nazwiska Morgana, Howitta, 
Kuhbarego wyczerpywały liezbę takich an- 
miennych obsorwatorów, dzisiaj zastęp ich 
wzrós] wiopomiernie, tak niepomicrnio, iż 
znowu nio odważylibyśmy się ulładać ich 
listy na poczekaniu, bo moglibyśmy kogoś 
przepi: Każdy numer licznych wyda- 
wnietw nankowych amerykański au- 
atralskich, hinduskich, nawet europejskich 
zawióra w sobie nioraz bardzo dobre i za- 
sadnicze przyczynki. Oo więcej, Morgau 
i Howitt, te dwa przodnjące, rewolucyjna 
nazwiska, należą dzisiaj do przeszłości. 
Inicyatorowie nowych poglądów i nowych 
faktów, dostarczyli oni klucza do zrozum: 
nia stosunków pierwotnych, alo ci, którzy 
akorzystali z ich pracy, poszli dalej. Ńwój 
dla mistrzów wyrażają, poświę: 
caniem ich imieniu swoich prae, ule jo- 
dnocześnie przyznają, iż oswobodzenio się 
od icl zapatrywań stanowiła pierwszy wa- 

nnol skuteczności ich studyów. Požy- 
czyli od nich okularów, nie oczu! 

Talc przedstawin się stan dzisiejszy 80% 
cyologii szezegółowej. Znalazł on w Ko- 
czniku socyolagicznym względnie niedokła= 
dno zobrazowanie, tak iż czytelnik nie po- 


PRAWDA. 


Hniuniach w toj galeri MaG ani o ro- 

h się wątpliwościach. woj droga, 
awnmetwo to pozwoli mii oh, 
pumy wan ge poszukiwan 


któro pojawił 
nych instytucyj 
szeza rauei siĘ mu w 0- 
ikiwań nad wierzenia- 
iowątpliwio liczebnie 
semi pierwszo miejsce w literatu- 
BO i inoi Mamy tu do zanoto- 
fania j arg p zyczynieńw, bardzo pown- 
Na pierwszem miojsen dziel uogól- 
ch wymienimy ę oga 
dacza amcrykańskiogo,  Brintoni, po- 
ięcomi rozbiorowi religij ludów pierwo- 
peh, Lohmanm rzecz riczej popularną, 
mają! i sapdan i magiąj od eza- 
ujdżwniejszyeh, p om autor daje 
ani de finiryę przosądn. 


ty 707 
A swotnemi, 


Jest nim 
które nio posiada o- 
w religii, chwilowo panującoj, ani 
istniojący ch x p waniach nauki m 
il przyrody. W ten sposýb treśći af 
Mesin zmionimnby się wraz z rozwo- 
Ma veligii i nauli = pojęcie burdzo eln= 
czno i korzystne, jako pozwalnj 
fiktownó przedmiot z punktu ewolue; 
go Jost on zawszo związany z ntmos 
| wierzeń i poglądów danego spoleczoń- 
vai powinien być rozpatrywany tylko 
(ich stanowiska, W taki sposób dla na- 
zego dalolcjego przodka, poganina, wróżo- 
ez sita nio bylo przosądem, ala srod- 
dem praktycznym, dyktowanym p je: 
fo system religijny, dla 1 zaś przedstn- 
ia ono najpospolitszy zabobon. W dal- 
pm ciągu winniśmy wymienić wielkie 
lizytoniowe dzielo J. M. do Groota, Holon- 
lva, pisano po angielsku i poświęcono ra 
igijnomn syst smatowi Chine yków, ni- 
al wyczerpująco kwostyę i znjmnjieo 
glównio kultem dziadów, który, jak 
iadomo, stanowi podstawę wiorzoń co- 
ionnyrh 1 atalogo kultu w państwio 
todkowom. Nu wzmiankę zasługują prn- 
a znanego badacz nngiolskiogo, Frazora, 
ulegająąch na wydaniu opisu (rov, yi przez 
huzaniasza i atoputrzeniu w konienfiwrze, 
kiz powstalo uż szość oliwzymieli to 
r, bę: wielką ancyklopedy:, wir- 
i zwyczaj ów starożytnej Iollady. 
powyższej listy dodać winniśmy na- 
wiska Maksa Mullera, Androw Dinga, 
ema, » wiola innych. Wszystko to 
heso, których paru wierszami zbyć nie 
"AG Pop: vatajemy więe tylko na 
[toston wymionieniu więcoj znamych. 
TW zukresio socyologii „prawnej i mo- 
lnej* zaezniomy od wzmiania o pruey 
orkandtn, zajmującoj się analizy ezyn- 
ników, pod których wpływom powatają, 
Mawe zwyczaja 
Jiadaeż niomiocki zawar] swoje wywody 
im lalkanastu stronicach, ale poruszył tam 
ndzo ważno zagadnienie, bo punktir wi- 
oniu, z jakiego mamy bada rodowód 
fbyczajów. Vsiluje on przekonać czytelni- 
s że początku różnych zwyczajów nigdy 
io naloży szukać w sterza świadomości 
chieznej, ale w pobudkarh i instyn- 
ach ślepo działających. Jeśli - powiada 
- mamy przed soby dwia teoryc, do- 
zyc ludożoratwa, jedny, wyprowadza- 
Neq kanibalizm z nezucia voligijnego, dru- 
e zwiorzęcych popędów naszego 
Irzodka, to niowątpliwie ostatnia bypote 
7a będzie posiadala słuszność po Bwojej 
tronie. Tak sumo język nio jest wynn- 
lżkien świadomym czlowieku, ale wy- 
Uagenia piorwotnogo pożycia. dźwięki 
fytmiczne, które wychodziły w chwili u- 
iosiona z gardla Indzkiego, dały począj 
ezłonkowanej.  Przytem hada 
u e piorwocin społocznych jost nauką je- 
tymio hypoteczną, t.j. opieramy się tu 
ie niu faktach, locz na hypotezach, wy- 
«dzanych z tego, co widzimy dakola 
Itypotozy te powinny przedewszy- 
wziąć pod uwagę psychologię czło- 


wieka w okrosie pierwotnym i z niej od- 
budawać jego zwyczaje. Ale zarazem mn- 
simy io tem pumiętać, iż ta dnehowość 
byla odmienną, od naszoj. 

Wymieniona: kilka innych książek, czę- 
sciowo znanych ezytelnikam Prawdy, je- 
szezo więcej artykułów sptcyalnych, po- 
święconych rozpatrzonm pownoga szezo- 
gółn. Wogólo piśmionnietwo w dzialo ni- 
niejszym przedstawia się o wiolo szezu- 
plej, niż w poprzednim, Ź pośród prac, 
o których tam znajdujemy wzmiankę, za- 
trzymamy się nad dziełom W. Rudocka: 

„Iistoryy mowwlności publicznej w Niom- 
czoch* — nie dlatego, ażeby odznaczało 
się ono czomś nowom, ale poniowaź po- 
rnsza rzoczy bardzo malo znane i wykazujo 


w olej rozenjglości przowrot moralny 
i obyczajowy, jaki odbyl się w łonie knl- 
tury niemieckiej w ciągu wioków äre 
dnirli 


Indock pol moradluaścią publiczuą ro- 
mumie normy, wogług których apołeczoń- 
stwo patrzy nu stosunok pomiędzy męż 
enyang i kobistą. Wedlug jego poszakiwiń 

zuje się, iż tołerancya podczas wieków 
średnich dochodziła pad tym względem 
bardzo daloko, chociaż jednoczesnie oby- 
czajo, niemożliwe z naszego punktu wi- 
dzania, bynajmniej we zawsze szły w to- 
io z razwiązlością. Pomimo w 
milków zo strony Kosciola, kąpiele byly 
spółno dla obu plei, W niektórych niia 
tneh zan rozbierali 
sią w domu i udawali się przez ulico min- 
sta nago albo w kompletnym niemal no- 
ghżu. Jedynie warstwy wyzsze były co da 
togo ostrożniojszo. W” większości miojse 
kajpielowych jstninła jedna tylko sala, 
wspólna dla obu plei, w której rozbiorano 
się. Nłażbę pełmly tam tylko kobiaty. Ką- 
piele zus byly bardzo rozpowszechnione, 
ho nawot najnimejsza miastaczku óweze- 
sno je posiadały. W wielu okolicach Nio- 
mice ma wsi istnialy powne dni w roku, 
uprzywilejowane, kiedy zwyczaj pozwalał 
kazdemu parobezakowi spędzać noe u npa- 
trzonej dziowezyny. Niorzyd bynajmniej 
nie spotyknł się z takiom nezuciem pogar- 
dy, jakiam ofuczamy go dzisiaj. Panowie 
toodnlna, w toj liczbia dostojnicy Mościo- 
lu, stąd czerpali swoje dochody, ntrzymu 
jae adpowiedme domy. Doehodzilo do to- 
go, iż publiczna dziewczyna w dniu ślubu 
skladati peaa powinszowania pannio p 
dej, wychodzącej za mąż zw kogoś z jej 
klientel. Dopiero ku selylkowi e m 
szesnastego rozpoczyna się zwrot w kie- 
runku większej surowości oby! jów. Ubiór 
stajo się starinniejszy, lepiej zakrywa 
ciało. Sztuka jednak i literatura wyłama- 
jm się z pod tego przełomu i trwaj przy 
dawnym sposobie patrzenia na rzeczy 
Rudock wyraża się, iż nieobyczajność, wy- 
pędzona ze sfery giestów, rozwielmożniła 
się w wyobraźni i w języku, W ogólnym 
rezultacie istnieje pewna dziedzina, któru 
do dnin dzisiejszego okazala sig oporną 
względom postępów obyczujności, miano- 
wicie seann. Zachodzi jedna różnica po- 
między roawiązłości szlych wieków 
a rosztkami jej za czasów naszych. Da- 
waa byla szezany i uatnral przodsta- 
wiala prost, y a niemaskowy wyraz namig- 
tności, dzisiejsza stala się uczony, wyrati- 
nowan: raczej słowną niż czynną, pashi- 
gującą się calym szeregiem sztuezek, któ- 
re potęgują żądzę. A tego punktn widze- 
nia, w kobiecie, hez ubioru, 
do miejsen kępielowego. przez 
sta, bylo więcej przystojności i mniej ni 
czystych myśli, aniżeli w dzisiejszej dz 
mie, starannie razmy. eoj nad swo, 
sutenią balowa i jej fortelami. Ale wIasnic 


tu fortele i ta sztuka najwymo- 
wnioj o zwrocie, który odbył się: rozmy- 
ślająca dama czaje, iż w jej postępowa- 


niu jest coś, co sprzeciwia się utartym na- 
RZYM. poglądom. AŻ yobrażnia goryczkujo 
się i zuieprawiu, jak SĄ nigdy nie tohii 
w okresie wez pjszy m. „R 


POEZYA I RYMY. 


IT. 
Józeł Stauislaw Wiorzbieki: 
gnh.. 1498. 


an. Wierzbieki („O brzasku”) jost 
mutny, nazbyt może jednostajnie 
smutny. Wyczuwamy w nim jakiś 
pr: esny pesymizm, przoz który prze- 
bijują się dźwięki za adzajijca młodzieńczą, 
niczużytą siłę: Przypuszezamy, iż autor 0- 
się wreszeiu kiodyś z przygnęhie- 
nia. Nadto w nutach jego pieśni, w pomy- 
słach jich wykonaniu jest jakioś zabar- 
wienio „modernistyczna. Smntek p. Wierz- 

biekiego jest jakby wyrazem znużenia isto- 
tnogo i głębnkiego, połączonego z tago- 
dnom poddaniom się losowi. Z poozyj jego 
wygląda melancholijne oblicza przeszłaś 
jogo muza jost nosobionem wspomnie- 
niem. Mówi nam to zarówno trość, jak for- 
ma i koloryt natehień, snutych czy to 
„9 brzasku* wiosonnego dnin, czy to pr 
fawarzyszeniu wiehra josiennego,  Kieri- 
nok w 


O wzasku. Mińsk 


obraźni porty jest romintycznym, 
jak to nieraz zaznaczana. Przyroda w pow 
syi nowoczeznej n yj jost tylko „na- 


strojem”; joj ksztalty, przez marzycielski 
mgłę oglądane, trac ` adrębność zawysdw, 
Lecz pomimo to wszystko istnieją jeszcze, 
ho stanowią, tlo, na którem poeta roztneza 
widziudla własnoj wyobraźni. U Wierzhi- 
okiogo często realność i indywidualność 
zjawisk zanika calkowicie; przosłaniają 
mn ja twory fantazy, zosztywniala i nit- 
przejrzyste pomimo swej powiowności 
1 lotnośa.  . Wschodzącej zorczy odblnsk 
gra na skal krawędzi: w rydwnnia pozlo- 
cistym czurnoksiężnik pędzi... Z szamiącej 
olchy zabrzminl śmiech złośliwy karlu, on- 
dyna główką wdzięczną na lilii aperla“ itd, 
W księżyca promionin pomyka elf, w kra- 
mi spuilająeoj z liściu rosy sylf się waży; 
z otulonogo mgly i mraleóm born wyrastit- 
Ją wiożyco zamku średniowiecznego... Prze- 
durl się przez chmury i odbił od gałęzi 
hlysk miesięczny: to z gotyckiego okna 
wygląda samotna królewna, Każdy szmer, 
każdy cień powaluja do życia chochlików, 
dziwożony, rusalki, zaczarowane kaięznicz- 
ki, rycer okryglego stolu i tak bez ko: 
ca. Ton kierunck wyobraźni kojarzy się 
wogóle z powną jej biernosnią wabac mo- 
tywów niuraz już powtarzanych. Nio za- 
wsze można zauważyć ścisły równoległość 
pomysłów, ale często dostrzegamy w pie- 
śni p. W. jakies znano nuty. „Uos się nam 
przypomina,” zupolnio take samo, jak za- 
waze i wszędzie coś przypomina się sama- 
mn poecie, W rażenio ta jest spotęgowamo 
przez to, iż obrazy cząstkowe, ów mate- 
ryał, z którogo się układa całość poetycka, 
nio odznaczają się oryg inalnoscią, i świe- 
tnością. Jednostajnie ukazują się przed 
nami bujające kioliehy lilii, rosy, łzy itp., 
a i dykcya niv zawsze jest wykwintna. 
Niopadobna mie dostrzedz wielkiej dbało- 
sei p. W. o gladka tok wiersza, a kunszto- 
wność jego pod tym względem jest wyż- 
azip aniżeli n niejednego z uznanych po- 
wazochnie mistrzów rytmu i rymu; zazna- 
to można zwłaszoza w miarach pospo- 
licie używanych. Ani jego trzynastozgło- 
skowiee, ani jodenustozgłoskowiec nie jast 
takim, jak zazwyczaj. Wytwarza to prze- 
cież jednostujną nieco melodyjność. Cicle, 
jak brzęk mnszki, wolanie porwanej przez 
czarodzieja. królewny, lokkie pląsy elfów 
w mgle wieczornej, dźwięk rogu rycerskie- 
go w jesiennym wichrze, kaskady pereł 
rozsy pujący się śmiech omłyny — wszyst- 
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kie te glosy, wszystkie oddechy istot po- 
waotrznych, te westchniena mar, z mogił 
wynikłych — to łagodny wtór do smętnej 
mejody1, nieustannie odzywającej się w u- 
chu posty, to niemilknący żal asamotnie- 
nia, to posępna skarga, iż przeszłość z do- 
Ju grobów ego się nie podniesie, Jaka, prze- 
szłośći Czasem jest to coś niepoehwytne- 
go, coś razlewającego się w mgle, jak sa- 
ma pieśń autora „Ianki.* Czasem jest to 
wieczyste pożegnanie, rozląka z ukóchaną 
osobą, oczy matki, które zapadly w duszę 
dziecka, wspomnienie kochanki. Niekiedy 
to są sny Laneclota, gasnący odgłos piośni 
rycerza-trubudura, to sfinks piaskiem pu- 
styni zasypany, opuszczony kaściół, bóstwo 
zapomnienia, fa caly świać dawnych noznć, 
ideałów, ukochań, wzlotów, stko, 
vo żyło, a teraz rozpada się w gru 
wtarzimy, jest w p 
rozwiewnošė, Przypomnijmy sobie widmo 
Asnykowskie, które, naprożno z grobu po- 
wsti y. gdzie bily dla mega 
kochanków ty 
epoki m) 
tego skupienia się w jednem nezuciu 

zwrotu myśli ku niedawnej dobie życia 
rodu niema u Wierzlackiego. U niego kaz- 
da śmierć, wszystko, eo nmarlo, budzi żal 
i tęsknotę. Niema tu tego rodzaju odwrd- 
eniu się od teraźniejszości, która nobecnia 
dla nas świat umeny, jak to np. jest 
u Morrisa, u którego rówmeż apotykamy 
romnutyzm wszystkiel wieków: bo u na- 
szego pocty roztapia się wszystko w uczil- 
em: minęło. Ale niemu też uogólnienia fi- 
łozoticznego, niemn wnioskn o nietrwałości 
neznó i dzieł ludzkich, o marności tego, co 
istnieja pod slońcem. Poezyn jego jest 
jakby bezpośrednim odruchem na myśl: 


skargi: „Miną ostatni tułaczo jesien 
się żegna, ktoś płacze w przestrzoni 
tem wszystkiem, co było, po snio każdym, 
to kona, ach. nad każdą mogiły, placza du- 
szu stęskniona..* Któż jest Wierzbicki? 
„Był wiecznym tylko podróżnikiem i wie 
cziio latał w gości pustkowiem życia dzi 
kiem w czarowny kraj mlodosci,“ 
Mlodości nezuć i mlodości Awiuta. 


A. Drogoszetwski, 
|. me 
LITERATURA ANGIELSKA. 
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Lionel A. Tollemache: Talka wuh Jr. Gladstone. 


Londyn, 1888, — The Letters of Bobert Browning 
Lons 


and Elizabeth Barrett Browning. 2 tomy 
dyn, 1899. 


b. o smierci Glaestonea blizki 
Ałprzyjneiel, Taonel Tollemache 
śory jest jednym z najbardziej wy- 
iewintnych i przenikliwych krytyków An- 
glii współczesnej, antorem dziel „Benja- 
min Jowett,* „Safe stndiea* itd, wydał 
awe notatki z rozmów, które prowadził 
z wielkim mężem stanu podczas ostatnich 
dziesięciu lat jego życia. Książka tu cha- 
rakterystyczną jest nietylko dla Gladata- 
ne'a, ale i dla krytyka. Pierwszy w rozmo- 
wach tych, dotyczących rozmaitych kwe- 
styj polityki, filozofii, literatury i życia 
społecznego, występuje w jaka prak- 
tyczny mąż stamm, zapatrojący się na 
wazystko z moralnego punktu widzonii 
drugi, jako delikatny esteta, rozporządz: 
jacy 'przytom olbrzymią erudycyy, chę- 
iniej zastanawia się nad artystyczną 1 tilo- 
zoficzną strong rzeczy. 

Oto przyklad, który różnicę tę uwyda- 
tni. Mająe da wyboru pomiędzy spokojną 
acz szarą epoką zdrowogo rozwoju społe- 
cznego Anglii za Plantagenetów, a burzli- 
w, pelną nieszczęść publicznych, ale ar- 
tystycznie bogatą epoką Tudorów, Glad- 
stone bez namysłu oświadeza się zu pierw- 


szą, Tullemacho za drugą. Ten ostatni 
tnk pisze o sobie: 

„W naszych poglądach na narody, ró- 
wnież jak i na jadnostki, nie jestesmy by- 
najmniej pociąguni przez okresy zupołno- 
go ich zdrowia i normalności. Zaiste, aloes 
nie jest w stanie zdrowym, gdy kwitnie, 
nie mniej, niż logendowy labedż, gdy spic- 
wa. Alo wolę raczej spoglądać na kazdą, 
a tych istot żywych zu krótkich czasów 
ich pięlemi charobliwego, niż za czasów ich 
zdrowoj otępiałości. A tego samego powo- 
du czuję większe zuinterósowanie dla rze- 
czypospolitaj rzymskiej, juką była w wic- 
ku Cycerona i Lukrecynszu, niż w mocnej 
epoco Bevpiona i Fabiusza. Dlatego też 
mutatis mutamlis, uiwet gdybym przyznał 
wszystkie zalety, któro (Gladstone przypi- 
sywał porzydnemu rozwojowi epoki Plan- 
tagenotów, cznibym większy pociąg ku 
Anglii z czasów Shakespeare a i Raleigha.* 

Bardzo ciokuw: jost tnkżo rozmowa, 
gdzie Gladstone wyrznoa Tallemachowi 
jego twierdzenie, iż natura nio joat uni 
moralną, ani niemoralną, tylko niezależną 
od moralności. Jua Horacy powiedzial, iż 
pobożność nie uwalnia człowieka od ata- 
rości i zmarszczek. Oo się zań tyczy szja- 
wisk, nieulogającyeh wladzy człowieka, 
jak trzęsieniu ziemi, to natura jest zupel- 
nio hesstronną w swóm postępowaniu 
względem ludzi dobrych i złych, Tylko po- 
trzeby społeczne zmaszajn, nas do związy 
wania, jożoli nio wszystkich grzechów, to 
przestępstw z cierpieniem, jako karą. Alo 
po za potrzebami społecznemi, grzech 
i cierpionie są ilościami niowspółmierne- 
mi. Zdaniem «utora jest także hezmyślnie 
twiordzić, iż istnieja zależność absolutna 
między pewną. ilościq, grzechu a pewną, 
cierpienia, nb pewną ilością enoty a po- 
wng szczęścia, jak rozprawiać o odłegł 
pomiędzy | stycznin i mostem W estmin- 
sterskim. Gludstone natomiast był innogo 
zdania. Pozostawiając na boku pozornie 
nieprawidłowy podział dóbr, twiardzi, iż 
ludzie dobrzy są wogóło szczęśliwsi od 
złych i że pierwsi: żyją nepowno dlużej od 
drugie. 

Dawam rzecz, iz przy tukieh zapatrywn= 
niach Gladstone podziwiał i uwielbiał Na- 
poleona I. Zdawnloby się, 1% taki morali- 
sta powinioń hy? spoglądać na wielkiego 
udobyweę jak na mordorcę, którego nale- 
galo stracić po pierwszoj jego zbrodni. 
Otóz nie, on czuł pewną sympatyę nawot 
do wielk Napoleona, tate odręhnej od 
dobra i która była jedynia wyrazem siły. 
By! zadowolony, iż Napoleon nie został 
rozstrzelany, jak tego wymagał Welling- 
ton i znajdował niesmacznam znane słów- 
ko Talleyranda: gdy po Amierci cesarza, 
ktoś się odezwal „Quol évenement!“ — 
mistrz opigramu odparł: „Ce n'est plus un 
ovónemont, ee nest qu'une nouvelle,“ 

„Anegdota pańska — rzekł Glndstone 
jest dobrą ilustrucyą Talleyranda i olśni 
wajqcej potęgi cynicznych przyzwyczajeń 
umysln. Zobacz pan, jak ta nown wstrzą- 
snęlit Manzonim, gdy opisuje próżnię, po- 
zostawioną w świecie po odejściu tego ol- 
brzyma.* Gladstone sum przetłomaczył 
slynną odę Manzaniogo *). Natomiast odę 
Byrona, napisaną z tegoż powodu, uważał 
za chybioną. Mówiono o geniuszu. Tollo- 
mache wyraził myśl, iż geniusz jest zwy- 
kle wyhujałą jednostronnością. 

„dukim jest talont, nle nie goninszć -— 
odparł (iludstono. A gdy Tol. na dowód 
przytoczył Miltona i Ńlelleya, Gladstone 
wyraził sięo pierwszym, iż jest wyjąt- 
kiem zo wszelkich prawideł — jest za- 
gadką — prawie nierozstrzygalną." Co do 
Blallcyu, adrzncil sluszność tego dowodu 
na tej zasadzio, iż poota, umarlszy za mlo- 
dan, „nie wylonił się w zmpelnaśri za sko- 
ropy jajka.“ Nikt zas n pośród ludzi nanki 
nie pozostawił mu żywszego wrażenia go- 
nielności, niż Richard Owen. Darwin wy- 


a, „Citne Maggio,“ 


war nań takioż samo wrużonie, alo Daj 
wina widział ras tylko w towarzystwiał 
gdy Owena znał bliżej 

„Czy powiesz pan także, iż Ilusley Iyi 
czlowiekiem gonialnym?* 

„Bynajmniej, Iluxley miał tulent do p 
wnego stopnia, ale nie geniusz. Z% postó 
mlodszyeh nezonych chyba tylko Roma 
nesa można uważać za genialnego.* 
predylukcya do Romanesa objaśn 
wedlug Tóllemacha, jego ortodoksyń z 6% 
statnich lat życia. Slukespearea Gl 
tępiat za nicmorulność, przyznając, 
Homera i Dantego należał do najwięłe 
szych poetów świata. Nyl y W 
Scotta był zdrowy, ule słaby. eo obj 
się w ten sposób, iż pisarz ten miał na daah 

sowanie charakterów i statrap) 
zarówno nie] 
moralnomu, jak i moralnemu postępowie 
iu, iż oslabiał pojęcie grzechu. W więke 
zeze stopniu można to sumo p 
— jak to Ruskin wykazi 
p „ Alo czego mu Gladstone) 
) ó nie mógł, to że był obron 
potyzmn Tundorów. K) j 
1% ktokolwiek studyuje dzi 
może zi jasnego pojęcia o grz 
I na tej z o usprawiedliwiał s 
poczuciu moralnego Shukesponre a i Seot: 
ta. Gladstone odpowiada na to, iż nie wi 
żoby Shukespearo zajmował się dzi 
lością, ani toż, żoby miał jasny 
gląd na moralne trudno: związana p 
Tollemache przypomina, iż w „Antoninazi 
i Kleoputrze= Lepidus powiada o wada 
Antoninsza, 20 „są dziedziezno raczej, ni 
nabyte, tak samo Ilamlet mówi, iż ni 
którzy ludzio z urodzenia mają nałogi wys 
stepne. 
iladstone wogóle dziodziczn 
przypasy wał wielkiej wagi i sądził, 
dzie są w znacznym stopnin wytworami 
- powiada = b 
uicowy, gdy ktoś skazany jost 1 
Smieró, Wówczas sędzia, jeżeli jest isto: 
tnie cehrześcianinem, powinien rzec sami 
mu sobie; Bóg wio, jak wielkim pokusom 
człowiel ten nlegal i gloc 
społoczonatwa zmuszony j 
on moża w dniu sądu ostatecznego b 
przeniesionym nado mnio.* 
Krytyk zo swoj strony twierdzi, że, zdać 
niem wioln współczesnych myślicieli, gdy: 
by przy pod uwagę dziedziczność, wy 
chowame i pokusy, wówczas sędzia, zbra- 
dniarz i kazdy inny vzłowiak znajdowaliby 
się na zupelnie tym samym poziomie. Al 
tak daleko Gladstone iść nio chciał. 

Przejdźmy do sądów litorackich Giai 
stone'u. Zajmował się on, jak wiadoni 
wielo Ilomorum i zaprzeczuł, między inno 
mi, aby poczucie różniey barw było rozwi 
nięto w Grokach z owych czasów, Homes 
który ma tak doskonały amal w lewe 
styuch piękna formy, jest zypołuio najis 
sny, gdy rozprawia o kolorać Pewici 
wybitny rabin żydowski mówił mu tulee, 
iż Hebrajczycy starożytni odznaczali się f 
samą wadą: „Otóż mojo zdania w tej kwe 
styi — powiada Gladstone — śeiągnęły m 
mnie klątwy ortodokayi Darwinowskiej 
„Pewm niemieccy owolncyoniści twie 
dzi, iż mnazę się mylić, gdyż nioktóre niż 
sze zwiorzęta mają doskonale rozwinięte 
poczucie kolorów: a eo one mują, to czło 
wiek musi posiadać.“ 

Tol: „Ci ewolncyoniści 
stwa. Mogliby tak samo twierdzić, że pr 
nieważ muchy i ptaki mają skrzydłu, bl 
1 człowiek musi je posiadać.“ 

Glad.: „Spór o poczucie kolorów tre 
w dalszym ciągu w Niemczech, muszę JÙ 
nak wyżu iż większosć pisarzów nii 
mieckich nie zgadza się ze mng“ 

Istnienie renlne Homera wydawało mti 
się niewątpliwom. „Na równi z Shakespet- 
rem tak przewyżezył swych  wapółeze 
snych, iż trndno zroznmieć, jak adnożn 
stulecie moglo go wydać. Niektórzy nii 
mieccy krytycy przypuszczają, iż 
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przynajmniej dwóch Tomeròw, jeden dla 
Tliady, drugi dla Odyssei, ale jeżeli trndno 
pojąć. jak jeden Ilomer mógł powstać 

veh ezisach. to tem trudniej jest zro- 
mumieć pojawienie się dwóch. Jest to coś 
podobnego, jakby krytyk, spostrzeglaz, 
iż iatnicją pewne różnice pomiędzy Hint 
tem a Muckbethem chciał twierdzić, iż wiek 
Elżbiety musiał posiadać dwóch Shake- 
Bpearów > ; 

Z nowożytnych pisarzów Gladstone ata- 
wia bardzo wysoko W. Scotta. Działa jego 
wydają mu się utrzymunemi w „wielkim 
stylu.“ Porównywał je do obrazów Rafneln 
j wogóle mistrzów starożytni Żałował 
tylko, iż produkcya Scotta hy 
tą. Najwięcej lubił „Kenolw. 
eve z Lamermoorn,“ w drugim rzędzie u- 
mieszozał „lvanhougo" i „Wawerlogo.” 

Molioro'k Gladstone bynajmniej nie sta- 

wiu na równ z Shakespearem lnb Goe- 
them. Jogo urcydzicta: „Mizantropa” 1 „Tar- 
tafo a“ uw sztnki trzeciorzędne. 
Najdawcipniejsi pisarzo, zdaniem jego, by- 
fi Aryatofunoś i Ńhukospome. Ontlyla byl 
dlnń nio filozofem, leez poetą, któremu na- 
tnru odmówiła zdolności wierszowaniu 
Tennysona stawin] również wysoko, jak 
i Morrisa. Żalował tylko, ia nia mógł mia- 
nować tego ostutniego pootą-lanrontem, 
fla jego opinij społecznych. O Browningu 
powiedział mi wiarę, iż musi być ezlowie- 
kiom godnym uwielbienia, ale go nie czy- 
ta. Co do Mereditha, rozpoczął kiedyś 
czytać „Diuna of the Oronwny.* alo nie 
dokończył. » 
W powiościach (r. Eliot — która czyni- 
Ja nań raczej wrażenie męż. 1y, niż ko- 
bioty — upatrywał brak harmonii: „Każo 
ona pobierać się ludziom tak nicodpowie 
duim, jak Adam Bede i Dinah,“ 

Gladstone wspomina o jej entuzyaamie 
dia Żydów, który byl nie mniej potężnym, 
niż — Disruelego. W sądach o swym wiol- 
kim przeciwniku jest dośó cierpki. Uwa- 
żal go ża jednego z unjwiększych mistrzów 
dowcipu purlamentarnogo, ale na eharnle- 
ter jego spoglądu! „jak na wielką zngad- 
ke“ i było mn przykro, zagadka ta ni 

rozstrzygnięty nio zostania. * 
Żydneh Gladstone mówił co następn- 
iż frlundczy: 


ciemiężeni 
często stuwah po stronie Żydów wobea u- 
ciskn szlachty. Czyż dlatego, iżby chcieli 
wybawić ich ad tego ucisku? Bynajmniej 
Badzili tylko, iż prawo torturowania 

dów i wyciskama z nich pieniędzy pow. 
no być ich wykycznym monopalem. Osobi- 
oie, nie zaprzeczając ich wad, (iludstona 
stawiał bardzo wysoka Żydów nietylko u- 
mysłowo, ile i moralnie (pod tym ostatnim 
względ opiorał się na zdaniu swego 
przyjacielu, sra Androw Clarka). (a się 
tyczy ich olbrzymiego rozwoju umysłowe- 
go, to zgndzał się z Maksom Mullorem, iż 
on rozpoczął się głównie wówczas, gdy się 
zetknęli z Aryjczykami. Bohatorów bibli; 

nych — z wyjątkiem Mojżesza, którego u- 
ważal za postó rowny, — nie stawiał wy- 
goko. Przenosil nail nieh bohaterów Ilame- 


się nie obawin, iż de- 
ya sprowadzi wszystko do wspól- 
nego poziomu i że nauka zbyt pospiesznie 
zagurnia dawne dziedziny teologii, Glad- 
stone odparl: „Nie jestem tyle przestraszo- 
ny pastępam ani demokracyi, ani nauki, 
jak wzrastającą potęgą pieniędzy. To wy- 
duje mi się najgrożniejszem złem przy- 
szłości." 
Bismarcka nie bardzo cenil dla jego bra-* 
ku skrupnłow. A 
Niedawno *) pisaliśmy o Browningach 
x powodu wyjścia korespoudenoyi ich ze 
znajomymi. Opowiedzieliśmy wówczas hi- 
storyę słynnego romansn dwojga poetów. 


À *) Prawda 1898. 


Obeenie wydane zostały listy milosne, 
które pisywali do siebie za czasów ow yeli. 
Jest to wspanialy duct głębokiej i azczeroj 
miłości, 

Wydawcą tej korespondencyi jest syn, 
którego spotykają zewsząd ostra zarzuty, 
iż nie powypuszezał pewnych szczegółów, 
nazbyt drażliwego charakteru, traktują- 
cych bądź a sprawach pieniężnych, bądź 
też o zupełnie poufnych, Czyni to ujmę pa- 
mięci poetów, a czytelnika stawia w przy- 
krem polożonin. Jak slusznie powiada 
z tego powodu Leslic Stephen, lektura ta 
często sprawia wrażenie, jak gdybyśmy 
„podstnehiwali za drzwiami." 


Dr. L. Wimiuraki. 
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Jestem wiecznie samotny, choć mam braci tyle, 
Jak oni, wiecznie głodny, ehoć nie brak mi chleba, 
Jak oni, nurzan stopy swe w codziennym pyle— 
1, jak im, tak mnie cudu no zycia potrzeba. 


Kto wie, możem urodził się o wiek za późno, 
A może i za wcześnie, Za stadem żórawi 

Lecących lubię patrzeć, 06ż— błąkam s 
Troche nudno 1ni... troche gerce mis 


Ale to tylko trochę. Zresztą lubię bardzo 

Patrzeć, jak ludziom gwiazdy ukochane bleng, 

Te ukochnne gwiazdy. Są tacy, ca gardzą, 

Imni, co mi się dziwią wgłos.. Wszystko mi 
jedno. 


Mam i troski 3 
Jakże ją dobrzy ludzie pięknie wyczyścili! 
Za szkłem coś się trzepocze, To motyle chyba,,, 
Jak pięknym jest za szkłaną szybą zbiór motyli! 


Przekłute szpilką rwą się skrzydłami ku łące. 

Te skrzydła błyszczą jeszcze połyskami chwił,.. 
O, myśli, myśli strute, zgładzone, więdnące!. 
Jak pięknym jest zn szklaną szybą zbiór motylit.. 


Wogółe świat jest piękny. Chociaż wolę baśnie— 
Tokie zwyczajne bajki 2 lampą Alladyna, 
Tedua była prawdziwa nawet, To ta właśnie. 
Bardzo ładna, choć trochę Psyche przypomina. 


Było serce podobne do greckiej amfory 
Kryształowej. We środku ogień tli? zarzewiem. 
Ozłowiek, co miał ta serce, podobno był chory, 
Chory na jakąś wolę, Zresztą dobrze nie wiom— 


Moze na coś lmeyo. Serce było ciche, 

A człowiek chory —więc je wyjął pokryjomu 
1 oddał komuś. Ale nic pamiętam komu 
Mówili, że to była Psyche... Może Psyche.. 


A ona wzięła serce w ręct i rozbiła. 
Człowiek został bez serca, A ladzie mówili: 
„Pntrzcie — człowiek bez sereat* Nic— ranka 
|nadgnił 
Jnk pięknym jest za szklany szybą zbiór motyli 


Krótka bajka. Od życiu krótsza, Wielka szkoda, 
Trzeba się rax nauczyć przecie ścisnąć pięście 

I czekać. Možna patrzeć, jak w dal płynie wada 
I czekać, Dlugo, długo czekać... Idzie 


Gzy ta ty jesteś, Szczęścia? Coś mi zmysły mro- 
jczy. 
Więe ta pruwda... Szczęście? 
|krwią i cinłem?., 
Nie poznałem. l'y Szczęście?.. Takiedziwneoczy!.. 
Zmysły tracę. Nie dziw się, że cię nie poznałem 


Iy Szezęświ 


Znam cię. Ileż to kroci razy przy odlocie 
Widziałom cię przy każdej cząstki duszy trumnie! 
Ale nigdy z gościną... To były mgnień krocie... 
0, Szczęście moje, czy ci dobrze będzie u mni 


To tyl. Patrz, otom jakie tobie przygotował 
Mieszkanie. Zimne lochy i przepastne ciemnio. 
Fundamenty się walą, gruz sypie od pował... 
Nie wzdrygasz się? nie boisz nie?.. nic?,. Precz 
[ode mnie!.. 


A takbym pragnął krzyczeć, tuląc stopy twoje: 
Na całe życie prowadź! na całą śmierć prowadź 
Lecz wprzód spojrzyj i powiedz: tu, przed tobą 

|stoję — 
Cay ty potrafisz moją, nędzę uszanować? 


Władysław Sterhny. 


o ZREE 
EKONOMICZNE 

a= — 
ROBOTNICY WĘDROWNI W ROLNICTWIE. 


—— 
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„obaczmy temu, jak przy tych wa- 
runkach najmu przodstawia się mi- 
X terywine kalisenie robotnika, jaką 
pobiera płacę, jak może żywić się, jak 
mieszka. 

Matorywu dostarczy nam tu amkietu 
o položeniu robotników wiojskicl, urzę- 
dzonu w r. 1892 przoz Towarzystwo eko- 
nomistów niemieckich (Verein fir Sozial- 
politik *). Jest to materynl niezmiernie 
obfity, szczegółowy 1 pozwalający sydzić 
o położenin najmitów wiejskich w całych 
Niemczech, Podamy zaledwie kilka chu- 
rakterystycznych vytr i to wylącznie od- 
ych się do stosunków w Księstwiu 
Poznańskiem i na górnym Szląsku. 

Najpiorw eo do płacy roboczej. Z ankio- 
ty dowiadujemy się o wynagrodzeniawli 
zdumiewająco nizkich w tych okolicach, 
gdzie najmocniej żalą się na brak robo- 
tników. Paroliek na dworskim wikcie po- 
biera w Księstwie i na Szlysku 75 da 150 
marek rocznie, dziewka 60 do 100. „Depu- 
tanei“ otrzymują 60 do 180 m. gotówką. 
Są to sumy niewysokia. Właściciela siam- 
sey nie przeczy temu, lecz twierdzą, že po- 
mimo tej nizkiej płacy, robotnicy ieh są 
w położoniu lepszem od fabrycznych, gdyż 
otrzymują wszystko, czego potrzehnją da 
wyżywienia siebio i rodziny, mając obfity 
ordynaryę. 


*) Rezultat toj aukivty ogłoszono w taniach Si-m 
56 shior „Sehriften dos V x fir Nozinlpolitik.“ 
z których 65, redagowany proz prof. Wehoro, nne 
wiern aprawozdanie o położeniu robutników „na 
wschód od Elby.“ Wspomnieć tu mleży, że dnnych 
doxtareznli wyłacznie Indzie wskazani przez stn- 
warzyszenia właścicieli ziemskich. Jeżeli więu oho- 
dzi o ocenę niezgodności sprawozdań, to radzej 
przypuszczać należy pewne zalarwienić optymi- 
styczne w pojęciach o doli rohotuikn. Na wzminu- 
kowinem przez naa posiedzeniu sejmu praskiego 
adarzył się fakt nlnrakterystyczny: Jeden 5 posłów 
wolnomyślnych powołował wię un fakty przytocza- 
ne w tej ankiecie; wtedy p. Miquel — niogdyá ko- 
muuista, potem dyrektor osławionegu hanku „Diw- 
woatogesellschaft,* a jeszcze później jeden z mata- 
dorów stronnictwa „iacyoaniliherałów,! posłaszne 
narzędzie w rękach Hismareka, główny obrońca 
projektu o fnaduszu stowiliouowym na wykup zla- 
mi z rąk polskich, a dziś wszoclwładny w Prusinch 
minister finansów, eierzący się lezwarunkowem po- 
parciem jankrów — udezwmł się z lekoeważeniem 
o nakievie i pracy Webera, podając w wątpliwość 
wartość tego materyału. Weber w jednem z pism 
fachowych wykazał cala wiesłuszność zarzutu 
i wskazał wielką zmienność w sądach i poglądach 
pana ministra, który przed kilku jeszcze laty mówił 
o anklecie z wielkiom uznaniem. Przytaczamy ten 
szozegół, ponioważ wobec wielkiej czujności ucs- 
nych niemieckich dzisiejszej doby na „prądy gór- 
ne,- możliwem Jeut, że pan miołster a ©x-dyrektor 
banku, znajdzie uczynnych profusoriw, podających 
w wątpliwość dane, na których się opieramy Dla 
ludzi naaki wszakże opinia p. Miqncla nie powinna 
mieć większej wartości od tej, Jaką miały dla ak- 
cyonaryuszów akcye przedsiębiorstw popieranych 
przez „Dlscontogowellsehaft" w czasie krachu 
1870 r. 


DA. 


Ni 28. 


Przyjrzyjmy się tej obfitości 
Zboża dostajo deputant w Księstwie 20 
do 23 centnarów (po 100 tuntów — 50 ki- 
logramów), niokiedy mniej swot, hardza 
rzadko więcej: na Szłąsku 20—25 contn. 
Nic ulega wątpliwości, że wymiar fo za 
szczupły, że rodzina rohotnicza nie może 
nim wyżywić się nalezycie. Nujlapszym 
tego dowodem jost, żo na Pomorzn spoży- 
cie zboża rodziny robotniezej jest niemal 
w dwójnusóh większe, wynosi bowiem 40 
centnarów. Ziemniaków wydziolu się w 
ordynaryi 60 do 80 centn. i nie więcej też 
można liczyć — raczej mniej—zbioru tam, 
gdzie pod ziemninki wyznaczają ordyna- 
ryuszom grunt. Ta ilość kartofli starezy 
wprzwdzio na rodzinę robotniczą, ała nic 
zawszu na karm dla trzody chlownaj, 
n przocież tylko wypasająe wieprzu rodzi- 
na robotnicza zaopatrzy się w cokolwiek 
mięsa i okrasy. Locz głyby nawet kartoti 
tych było dosyć, nia pocieszy nań to bar- 
dzo wobec faktu, że stwiordzono dla na- 
szych dziolnie zmniejszenia się raczej, niż 
zwiększanie spożycia zboża, z czego wyni- 
ka, że w pożywieniu Indności robatniczoj 
kartofo nadmierną zajmują pozycyę, co 
jest bozwarankowo zo względów hygieni- 
cznych zjawiskiem szkodliwem. Konsum- 
cya mięsa również jest bardzo niewielką. 
zeludź dworska jada ja dwa razy tygo- 
dniowo, komornicy zwykłe biją, jednego 
wieprza do roku i doknpują, cokolwiek slo- 
miny i świeżogo mięsa. Ważnym czynni- 
kiem woboc braku pożywienia mięsnogo 
jest nabiał. Jednakże okazuje się, że pod 
względem tej jogo ilości, jaką rozporzy- 
dzać może rodzina robotnika wiojskiogo, 
zaszło pogorszenia. Intensywna gospoditr- 
ka zmusza do zmniejszenia obszaru pasto- 
wników i wskutek tego w wielu miejscnch 
zmniejszono liczhę krów, które wolna ko- 
mornikam i deputantom wypędzać na pa- 
stwiska dworskio; miejscami dziedzice od- 
jeli swoim robotnikom prawo utrzymywa- 
nia krów na paszy dworskiej i lają mleko 
jako ordynaryę, lecz mniej, niż dostarcza 
krowa, (Dobra krowa mleczna dawao win- 
na najmniej 1,500 litrów rocznie, ordynu- 
ryn wynosi 720 da 1,200 litrów). Co do 
mieszkań, to pod tym względem paczynia- 
no pewne postępy, gdyż wymagania robo- 
tników powiękazyły sią, Mimo to skargi 
hu mieszkama nie nstaji i rzeczywiście 8% 
one w bardzo wielu dobrach w stanie opla- 
kunym. 

W r, 1897 stowarzyszenie lekarzy urzę- 
dowych (Vercin preussiacher Medizina|- 
beumten) urządziło unkictę o mioszka- 
niach robotników wiejskich i rezultaty 
oglosiło drukiem. Oto kilka przykładów, 
określonych jako *najgorsze: 1) (okręg 
Bubiwojski) mieszkanie sklada się z jo- 
dnej izby oświotlonej i opnlonoj, komórki, 
poddasza i połowy sieni; przestrzeń na luz- 
dego mieszkańcem 13,8 motrów *) sześcien- 
nych, ściany z gliny lepione, podloga gli- 
miana, pod oknem gnojówka, ustępu nie 
ma: mioszkinio wilgotne; 2) (okrąg Mię- 
dzyrzecki) za całe mieszkanie słnży jedna 
izba; ściany z gli wilgoć, przestrzoni 
11,2 metr. sześc.: (okręg  Wioleński) 
mioszkań „dabrych“ niema, zło stanowią 
854, średnie 15; składają, się z judnoj izby, 
w której powietrze „doch zapiera,” ściany 
i podłoga z gliny. A oto przykładnił ogól- 
nie malujący położenie (z okręgu Odola- 
nowskiego): „W  lepiankach glinianych, 
krytych slom4, mieszka w jednej malej, 
nizkioj izbie cma rodzina. Niokiedy ma 
ona do rozporządzenia jeszeze drugy, ma- 
levką. nieopalną komórkę, w której aypia- 
ja dziewczętn. Rodziny s zazwyczaj liez- 
ne, a więc w izbie, gdzie gotują, piora, 
pieką i sypiają, mneści się 6--10 osób, łó- 
żok zaś hywa 3 lub 4. W zimie mieszezą 
się tn kury i gęsi a zawazo beczka z kapu- 
atą, któroj nie ma gdzie podziać, tylka 


| Jako minimum hygiuniści oblięzają 16 mutrów 
sześciennych na oole. 


zakaża powietrze." Tez otn 
jeszcze inny obrazek: z okolie Irawracła- 
win: Wolni najmiei, którzy od dziedzica 
zaknpili kawałek licliego gruntu, nie ma- 
jąc za co postawić clhnlup, pokopali sobie 
nory na głęhokość metra, wznieśli z okr 
gluków ściany na wysokość dwóch m 
frów, położyli dach z tukiehżo okrągh 
ków i abrancili ta wszystko z zownątrz 
gliną i darniną: długość takiej nory wyno- 
si 4, szerokość 3 metry, a gnieździ się 
w niej 10 osób, wraz z drobium, wioprzu- 
miatd. Mieszkańcy potrosze pracują ua 
własnym i pańskim gruncie, tęgo piją, 
niekiedy kendng. Decz— jal powiada spra 
wozdaw yeiel wiajski — „są po- 
między nimi toż bardzo porządni robotni- 
cy. Porządni robotnicy, mieszkają jak 
troglodyci w jamich podziemnych! Nie 
dziwimy się, jeżeli ludzio uciekują z ta- 
kich siedzib. Lecz nawot owe normalne 
mieszkania są takie, że dążonie robotni- 
ków do miast, gdzie wprawdzie komorne 
drogiw, looz i zarobek większy, dziwić nie 
powinna. 

Przytnczamy kilka przykładów bndzo- 
tów rodzin robotniczych z rozmaitych ok 
gów: 1) Okręg Bydgoski: sil robovzyc! 
(komarnik i dwio dziowki jako szi 
zarobok gotówką 300 marek, ponioważ jo- 
dnakże dziewkom zapłacono 120, pozost: 
je 180 marok; zbioru z roli wydziełon 
i ordynaryi razom zboża centnarów 
ziemniaków 80. 2) Okręg Mogilnieki: sil 
roboczych 21/, (komornik; dziewka i pod 
rostek), dochód ezysty (po potrąeonin G0 
marek dla najętej dziewki) 210 marok 
zboża 18 i momnialków 75 centnarów. 
Okręg Międzyrzecki: sił roboczych 2:/, (ko- 
mornik, dziewka i dziceko), dochód go- 
tówką 230 marek, zboża centnarów 20, 
ziemniaków 80, zabito 2 wieprze. We 
wszystkich tych przykładach komornik 
mial krowę na dworskiem pastwisku i a- 


w izbie 


komornik i żo: 
częściami), dochód gotówką 420 marok, 
zbiór ziemniaków 25 contnarów, doputatu 
nioma, musi kupownó chlob, mleko, mię- 
so. 2) Okręg Tubliniecki: sił roboczych 
19/4, zarobek gotówką 80 marek, ordyna- 


„ która zurobkujo tylka 


ryi zboża centnarów 20, ziemniaków 75, 
kupuje mloko i mięso. Nie sy to lmdżety 
rodzin najgorzej postawionych, tam 
je znicjsza. Leez i te, które przy 
tuczumy, świadczy. dostatecznie o położe- 
nin godnem pożałowania, graniczącem nio- 
mulz nędzą. Dochód gotówką nawet w tych 
przykładach, gdzie wydatkawać nu chlob 
i mleko nie trzeba, jost mizerny; gdzia 
trzebu placić gotówką za ehlab i nabiał, 
mamy przed sobą nędzę. 


Aby mmożliwić , porównanie polożenia 
tych rodzin robotniczych wiejskieh, pray- 
toczymy zarobki robotników górniczych 
na Szląsku w roku 1892. Przeciętny zaro- 
bek dorosłego wynosi 790 marel roczne, 
kobiety 313, wyrostka 302. Prawda, że 
płacy komorne i całą żywność kupują za 
gotówkę, pomimo to wszakże nia może 
ulegać wątpliwości, że położenia ich ma- 
terynlne jest stanowezo lepsze; wiadomo 
przytem, ża górnicy górnoszłąscy należy. 
do najgorzej płatnych w culem państwie 
niomieckiom. 


'Takiom jost położonie robotników za 
kontraktowanych nu stała. Co się tyczy 
wolnych najmitów, owych posiaduczy ma- 
tych parceli rolnych, to oczywiście poło- 
enio ich jest zależne przudewszystkiem 
ad ilośei i jakości posiadanej rol. Pjaca 
jest tu również bardzo rozmaitą. W Księ- 
stwia walny najmita zarabia w, ezasie 
żniw przy pracy akordowej 2 do 3 marek, 
na górnym Szląsku do 24. Inna rodzaje 
pracy są opłacane znacznie gorzej i dzien- 
nie nie przokraczują 1/, marki dla męż- 
czyzny, 60 fenigów dla kobiety; w krótkie 
2a5 dnio zimowe pluca wynosi 80 fenigów 


| miejskich 


a mężezyzuy, 60 dla kobiety, a zdarzaj 
się nawat mniejsze. 
Włuscieiele ziemscy 
wdziw, że robotnicy ie 
mniejszą płacę od przemyslowyel 
nie są narażeni na taką nędzę, 
potkać możnu śród robotników wielko- 
Powtarza się tn ta sama histo- 


„row Anglii, gdzio landlordowia wy- 
ali z ią przemysłowcam 
aon śród zabatników miej- 
skich, leez milezoli a tem, ca się dzić 
u nich. Niotrudna wszukżo o przykłady 
rozptezliwej wprost nędzy śród na 
wiajskich. 
Przytom pogłąd, jakoby stosunki rolne 
różnily się adniczo od przemysłowych 
j ścią, nia ardzo odpowiada ran- 
ezywistości, Przojście ad okstensywnoj do 
intensywnej gospodarki, zaprowadzenie 
maszyn rolniczych, rozpowszechnianio w 
pewnoj okolicy uprawy buraków itp. zja- 
wiska okonomiczne, wywiorują ogromny 
wpływ na położenie najmitów wiejskioh. 
Trzóbn nam tedy rozpatrzeć się w przo= 
wrotach, jakie zaszły pod tym względam 
i poznuć wpływ ich na położenio najmi= 
tów wiejskich. 


(©. A. ny. 
Dr. FRB. Marchlewski. 
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Lublin. Z powodu zamierzonej hudowy szpie 
tala w Głościeradowie, toczyła sig koresponden= 
cya więdzy Radą miejską dóbr, pubhcznej a 
rządem Towarzystwa dobroczynności o to, komu 
powierzony być ma zarząd owego szpitaln, Osta= 
tecznie Rada doszła do postanowienia, wmysl 
którego kierunek lekarski i administręeyjny 
nowej instytucyi oddany będzie Inbelskiej Ra= 
dzię miejskiej dobroczynności - publicznej, przy” 
warszawskiej zań pozostaje prawa nadzoru ogól- 
nego. — P. Korniłowicz z Radomia zamie- 
tw Ludhinskzch (Gub. Wied. artykul, która 
go treść zasługuje na zacytowanlu: „Przoważna: 
część gub. Lubelskiej i Siefleekiof zmudniona 
jest przez Matorusinów, używających swego ra= 
dzinnego języka małoruskiego. Wskutek tuga 
dla czytelników Lawblinskich Gub. Wied. ona 
dla miejscowych działaczy, mających hlizkie 
stosunki z ludom, ciekawem i pażyteeznem bhg- 
dzie zapoznać się z pewnem, powstałem świeża 
Towarzystwem, mającem styczność z narodem 
małoruskim. W d. 19 listopada 1898 r. minisle= 
ryum spraw wewnętrznych zatwierdziło ustawę 
„filantropijnego Towarzystwa wydawania poży= 
tecznych i tanich książek dla ludu małaruskie= 
go." Po upływie miesiąca założyciele owarzy= 
stwa i jego członkowie zgromadzili się w sali Ra- 
dy miejskiej petersburskiej, gdzie po odpra- 
wieniu nabożeństwa i wygłoszeniu wieloleciu 
Domowi Panującomu, inicyator, generał-major 
Tedorowski, ogłasił jego otwarcie i następnie 
prosit zgromadzonych, aby mu pozwolona odpo- 
wiedzieć na pytanie, zadawane niejednokrotnie 
e przed zatwierdzeniem ustawy, dlaczego 
się Towarzystwa spocyalnie dla Mata- 
rusinów, lecz nie bezwzględnie dla wszystkich, 
potrzebujących tega rodzaju wydawnictw? Tni- 
eyator odpowiedział, co następuje: „Wśród Ma- 


łorusinów mieszka bardzo dużo Polaków, Niem- 
ców, Czechów, Żydów, z kultury bez porówna- 
nin wyższą i która wskutek tego pomaga im 
Liczni s4 


jące stanowisko. 


tniemi jak i ujemnemi właściwościami, przy lę- 
żeniu do dobrobytu ekonomicznego. Wobec tak 
nierównych warunków w celu wyprowadzenia 
prostego, naiwnego, nicoświeconego ludu z tega 
uciśnionego stunu, w którym obecnie się znajdu= 


je, nalezy wejść na jedyną, legalną drogę, którą 
jest oświata. Znznaczywszy następnie, że ponit- 
waż Małornaini bardzo niedokładnie pojmują 
język literacki książkowy, a częstokroć wcale 
go nie pojmują, to bezwarunkowo jest koniecz- 


m zwracać się do nich w ich własnym języku, 
być zroznmjanym należycie. Jako dowod tej 
mieczności inicyatur wskazał fakt. że nawet ko- 
et cenzory przy jego wysokim umysłowym i €- 
tlo- 


jezyk dowód Wa: stko. to powie- 
tor Towarzystwa w cytowanej mo- 
zuajauje w całości zastosowanie do gub. 
i Siedleckiej, Wobce tego należy je- 
dynie życzyć, aby odozwa Towar; wa znala- 
zla echo w tych stronach, Składnjąc corocznie 
dosunkowo drobny kwotę, każdy może zostać 
członkiem Towarzystwa i tym sposobem przy- 
ję do materyalucza powodzenia tej po- 
j instytueyi, paurwszej w Rosyi w tym 
Wymaga ona, zwłaszeża w piorwszych 
Hiwilach istnienin, środków pieniężnych.* 


Glechanóiw. Zimarły* w ostatnich czasach 
lascicieł majątku ziemskiego Sokołówka, po- 
lożonego pod Ciechanowem, znpisał tę posia- 
śltość aktem notaryalnym na założenie szkoły 
olniezej, u w razie gdyby z jakichkolwiek po- 
Kodów hyło to niemożliwem, całość zapisu prz 
hodzi na rzecz kasy imienia Mianowskiego. 
artość majątkn prz wonego ma jeden 
2 tych dwóch celów użyteczności publicznej oce- 
niają w przybliżeniu na 40 do 60 tysięcy rubli 
testameutu jest dr. Rajkowski 


mał po- 
eprowa- 
dzenie studyów kolejki wązkotorowej podja 
dowej, mającej połączyć Radom z Ostrowcem 
przez Ska w i Ilżę. Plany i kosztorysy tej 
Jinii sporządzone by w ciągu dwóch mie- 
sięcy, kolej obsługiwana bedzie parą. 
Czersk. Komisya, delegownna przez rząd 
bernininy warszawski oszacowała ruiny Czer 


de na rubli 300 ina takąż kwotę paromor- 
otaczającą zamek. Rozumie się, że 
l stanowienia sammy, od 


pod uw 
sig osięguąć 

rozbioru ruin, 4 ziona. BET joat jody- 
r jako "fanżyt czm, Czynie Kirk się o nas 

słowick, mogący poświę 


Odesa Niedawno odbyło sią doroczne ogól- 
a pasiodzenie katolickiego Wowarzystwa dobro= 
noo: odczytanego tam sprawozdania 

j ROniewy gars ważmojszych szczegółów (wedlug 
korewpondouta Gazety Polskiej} Zyro- 

nych na cole dobro 
mi w roku sprawozdawczym odbywała 


przeznaczone na wzniesienie włu= 
ko bndynku dla przytalka dawnego dla 
wci ubogich rodziców; „rosły do- 
chody z balów Ja BL WRA ró- 


yt 
Jedynie Ta! pie Pó członków 
W części wynugradza ta 
iesięcin nowych 
którzy wnieśli do kasy 
. Towarzystwo wydawalo 
Eiis m az, węgle, chleb, odzież, tekar- 
hosunkowo najwięcej pochłonęły zapomo- 
ile, wydane tym, którzy do Odesy 
) zjechali w nadziei znalezienia pracy i, nie 
nułazłszy jej, musieli powraeać w swoje stro- 
Liczba przyjeżdżających do Qdesy katoh- 
tów wzrasta corocznie, skutkiem czego bardzo 
wielu nie znajduje pracy. W roku ubiegłym np. 
zwracało się do Tow. 541 osób, poszukujących 
pracy, Z tej liczhy zaledwie 133 otrzymała za- 
gcic, Pomyślny wynik inicyatywy Tow. dobr. 
čo do urządzenia przy zarządzie biura informa: 
cyjnego o poszukujących pracy, najzupełniej za- 
leży ad poparcia członków. Zarząd Tow. dobr. 
Utrzymuje przytułek dla chłopców, kształcących 
się na ślusarzy. W roku sprawozdawczym uczy- 
lo ich się Pięciu. W tym samym przytułku była 
również 5 nierot, uczących się w niższych #0- 
ładnch nankowych. Wydatki na utrzymanie je- 
nego chłopca wynosily 200 rb. Przytułek ów 
będzie zczasem przekształcony na szkołę rze- 


miczą. W r. z. wzniesiono własny budynek 


dla dzieci ubogich rodziców-katolików, Plac 
(700 sązni kw.) ofiarowało miasto hezpłatnie, 
sam zaś budynek kosztuje 21,364 rb., oraz ścia- 
na murowana i brama 2,289 rh. Wznosząc sto- 
sunkowo taki duży budynek, zarząd Tow. miał 
na widoku stały wzrost liczby dziatwy, korzy- 
stojącej z przytułku, tudzież otwarcie choć cza- 
sowepo internatu dla tych dzieci, które wyma- 
gają zupełuej a ciągłej opieki. Zaklad taki jest 
tem konieczniejszy, że kościelny dom sierot, ma- 
jąc bardzo ograniczony dla przyjęcia komplet 
dzieci, nie może zupełnie zaspokoić pod tym 
względem putrzeb parafii. Na otwarcie czasowe- 
go iuternatu na 40 dzieci jest już zozwolenie 
prezydenta miasta. W r. b. projektowane jest 
wzniesienie przy przytulku niektórych budyn- 
ków pomoeniezych (pralnia, obora dla krów itd.), 
Dochód Towarzystwa wynosi: opłaty członków 
honorowych i rzeczywistych 2,816 rb., ofiary 
1,890 rb. 26 k., ofiary na badynck dla przytuł- 
ku dziennego (zebrane przez p. Maryę Drzewit- 
ckq) 6,544 rb., ofiary pain de St. Antoine 586 
rb., dochód z futoru 346 rb., z domów 12,194 
rb. 83 k., z zabaw” 5,949 rb, 85 k. itd. — ogó- 
łem dochodu 52,38% rh. 64 kop. Wydatki: na 
przytułki 2,22 na zapomogi jedno- 
razowe 1,42. k., miesięczne 1,852 rb. 


4 k., urządzenie bałów i zabaw 2,626 rb. 20 k., 
wyplata długu Tow, 
usokutacya do- 

3 kao budowa 
24 k, 


apteka, ulleb, podatki, 
krad., pensye rządcy, stróżów, 
mów, wodociągi itd, 4,743 rb 
przytułku wraz z ogrodzeniem 20,408 i rb. 
wuiesiono ma rachunek do Tow 
7,950 rb,, zostało na 1 stycznia 
kg 551rb. 23k. na rachunku bieżącym wan 
Jumnepo kredytu 1900 roku, 


Wiadomości spoleczne. Wedlug wyjnńnienia mè- 
nistoryum cu do dzicel urodzonych i wychowanych 
w paùutwie rowyjskiem Jub ehucinż urodzonyel sa 
granien, ale wychownnych i wykaztnłeonych w 
średnich zakładach nankowyci, 0 przyślędzu 
pońdnówtwo rosyjukie decydują władze gubernial- 
ne. Warunkiem uiezbydnym w takim razie just, aby 
petencl prosili o przyjęele do yaddmńwtwn rosyjski 
go w olingu roku po dojściu do pułnoletności I przy 
prośbnch przodatawili dowody zastrzeżone w nrt. 
1014 5 1019 toma X „Zbloru praw * 

Ministerynm oświaty dozwolilo ucaącoj sig 
młodzieży brać udzinł w stownrzyszeniach dohra= 
czynnych, sportowych | astystycznych, z wnrune 
kiem, nby uczniowie zakładów umikowych wyż- 
szych składali w tym celu wydano zezwolonie awe) 
władzy. knłodzież szkół środnioh uprócz ńwiadactw 
powyższych zezwolonie rodziców lnb opiekunów. 
Prawo głosu na zobrawiach wio przysługuje takim 
czlonkow. Wyłączeni su nozniowrie szkół wojsko- 
wych, dnehownych i marynarki, 

Towarzystwo hyglóniczne na ostatniem zgrana 
dzenm ogilsem pod przewoduietren dr. Kryże, 
przyjęło akt ilarowizuy p. Lenvalln, obejmujące, 
mlao przy ul. Litewskiej i kapitnł 75000 rl.. prze- 
zunezony na budowę i prowndzenie instytutu hy- 
giony dziecięcej. PrzewidywAnem jest, że sama po- 
wyższa nie wystarczy dla zapewnienia nowej in- 
stytnoyi trwałego bytu, i žu okaże się konieczucńć 
odwoływanie się do ofarności publicznej: niemniej 
Towarzystwo, uwzględniając doniosłość zadania, 
nia walin się przystąpić do rozpoczęcin prat przy- 
gotowawozych. Kosztorysy i projekty mówią o ką- 
pielach, natryskach, pralniach bielizny, urządze- 
niach gimnastyki ortopadycznej, o szezepiuniu ospy 
ochronnej i przyrządach do steryłizncyi mleka dla 
aiemowlat. Jednem słowem, Towarzystwo przyjęło 
zapis i przedstawiła decyzyę awoją do zatwierdze- 
nin władz wiaściwych. 

Gorpodarka miejska. Zniżenie opłaty zn wodę 
wolodzi na porządek dzienny w zarządzie miejskim, 
n to na podstawie znacznej przewyżki dachodów 
nad wydatkami przy cksploatacy! wodociągów i ka- 
malizacyi. Raclunek przedstawia się tak: utrzyma- 
nie kanałów kosztowało w roku bieżącym 23,260 
rh, a wodowiagów 303,629 — ogółem 326,889 rb. 


Doshód zań z opłat za wodę przynió: 8, 
1b,, a doelód z kanałów 314,449 — ogółwn 1,31:4004 
rb. A zntem czysty dochód z eksyloatacyi wodocia- 
gów i kanałów sięga cyfry 986,204 rh. Suma ta zua- 
cznie przekracza normę, ustanowioną na nmorzenie 
pożyczki i opłatę pracentów od zaciągniętego przez 
miasto długu, zniżenie więc opłaty za wadę oknzu- 
ie siu możliwem bez obciążenia Imdżełu miejskiego, 
A ulga przy wzrastającej cenie komornego zasługu= 
Je na urzględnioni: 


Szkoły. W Politechnice wnrszawskioj na rok 
nadchodzący wakuje miejsc wolnych: w oddziale 
mechanicznym 82, Inżeniersko-budowlnnym G8, che- 
mieznym 45. Egzaminy konkursowe rozpotzną sig 
8 siorpnia. 


— W pierwszem gimnazynm żeńskiem w Wnraza- 
wio podania o przyjęcie wnoazoue być mają w kan- 
colaryi gimunagalnej od 13 do 27 wierpnia od godz, 
10 do 12 przed połudwium. Miejsca wolne we wazy- 
stkich klasach, z wyjątkiem drogiej 


— W gimnozyum męzkiom w Plouku wolne ng 
miejsea w klasach: przygotownwogej, T, VI, VIA 
i VIIL Egzaminy poprawkowe oznaczono na d, 21 
sierpnia, a rozpoczęcie na 30 t. m. 


Poczta. W miesiącu bieżącym wydane zostały 
nowe przepiwy, dotyczące listów w posyłkach su- 
granicznych. W ragiu zualuziunia przy rewlzyl na 
komorze lista zapieczętowanego, będzie ten ostatni 
odesłany do włałciwego nrzędu posztowego, który 
przy wręczaniu go ndresatowi ciągnie z niego kn- 
rę w wysukośct 1 rubla. Znaleziono zań w posył= 
kach listy otwarte boz wzglądu na treść, będą go- 
stawiane w posgłkach i doręczane wras n niemi 
osobom intoresowanym bez żadnoj dopłnty 

Koleje 1 komunikacyć Wak 
sosolu słażbowogo mn dro 
douskioj, okazała się kon 
ty, praem nej corocznio pa gratyfkacya dla u 
qdmków ł ofioyalistów, Fundusz ten me 125,000 
podnieslony został do 200,000 rb. i w tej wynokości 
wprowadzony hędzie do otata na lata następno, 


Uk poniożonia pore 
Warszawska- Wice 


zność zwiękazonia kiwo: 


— Winiaterytim komuinikacyj zgodziła się wyany- 
gnować 00,000 rh, wypłacalnych w trzeci ratach 
rotmuych pa 800,00) xb, poszynająe od rokn pray- 
szłego, ua budowe trzeciego moatu oa Wiśle pad 
Warszawą, Gdyly moat ten miał służyć zarazem 
ma użytek drogi żelaznej, powluten on posiadać po- 
most (la komunikacyi miejskiuj, a w takim razie 
zanomuga ze strony miutsterynm zostanie zmniuje 
reme 

— Z rmzporzadzenia młninteryam komunikaoyj 
odbedzie się w pażdzierniku r h. w Warsznwia 
zjazd naczelnych lokmzy wazyatiieh drig eln- 
znych w państwie, Postedzenia rozpoczna się d, 26 
pażdziernika i trwać będą 10—14 dni. Obocnie za- 
wiązuje się u nas komitet miejscowy tego zjazdu, 
do którego wchodza doktorowie: Kryże, Rembioliń- 
ski, Liene, Markiewiwz i Ciąglitski, tndzież lukarze 
dróg żelaznych Warsznwsko-Pateralnrskioj i Fa- 
bryczno-Łódzkiej, 

— Na ostatniem zgromadzenia ogólnom akeyoua- 
rynazów kolei Łódzkiej uchwalono przeznaczyć nn 
budowę Politechniki warszawskiej 15,000 rb, pla- 
toe w trzech ratnek. Sprawę koloi ohwodowej w 
Łodzi postanowiówn odłożyć aż do uzasn rozstrzy- 
gnięcia hudowy kalei kaliskiej, tymozneem znó dla 
uniknięcię nadmiernego gromadzenia towarów 
i w celn rozszerzenia stacyi, zatwierdzonem zostało 
wzniesienie dwu staeyj pomocniczych. Czysty do- 
chód z ukspłonłacyj drogi wynidst zn rok biużący 
808,386 rb, a wakutek tego dywidonda na akcyę 
wypada 29 rb. 80 kop. Zarzad pozostawiono w dn- 
wiym składzie, a wiec powołani zostnii na jego 
ozłonków pp.: Bloch, Goldatanil i Herbst, a na ezton- 
ków komisyi rowizyjnej pp: Rawioz, Rosenblum 
i Gruszecki. 

Wylew;. Depcazo donoszą z góry Wisły o elą- 
głem podnoszeniu się wód i wylewaeh dopływów. 
Już w d. 8 lipca spodziowana się przy 9 stopach 
przeciątnej glębi wystąpienia Wiały z brzegów. 
Z Sandomierza zapowiadano dalazy przybór, to sa- 
mo z Krakowa i podgórza karpackiego; hulać tam 
zaczyna Raba, Dunajec i San, U nas, w okolicach 
bliższych Warszawy, zanotować wypada, że wszyst- 
kie niżaze zagłębienia przy utacyi Wołomin stoją 
pod woda, dochodzącą tam paru łokci głębokości. 
Szkody poniesione przez rolnika tych stron w sprzę- 
sie sinna i te, których dziś już oczekiwać wolno, 
patrząc na zalanie pół uprawnych, przedstawiają 


Mie zatrważnjąco, msą i straty w ludziach, o któ- | 1) aby roczna ich prodnke 


rych donuszą z kilku narkz punktów. 

Przemysł 1 handel. Wydano pozwolenie na ntwo- 
rzenie nastepujących towarzystw, mających ua co- 
m nabycie i rozazerzunie dziuałności przedsię- 
biorstw jnż istuiejących: 1) „akcyjne Towarzystwa 
fabryki warsztatów tkaukich 1 muszyn Ewalda 
Kerna“ w Lodzi z kapitMem zakładowym 60,000 
rl: 2) „akcyjnego Towarzystwa browaru Libidza* 
pud Częstochową z kapitałem zakładowym RUOUU 
rb 8) „ekcyjuego Towarzystwa falryki przetwo 
rów aptecznych i ehemicznych dawniej Henryka 
Welta“ w Warszawie z kapitałem zakładowym 
300,000 rb. i 4) „akcyjnego Towarzystwa zjednoczu- 
nych fabryk lamp i wyrobów metalowych Braci 
Rrinnerów i Hugova Sehncjdra* w Warszawie 
z kapitałem zakładowym 75,000 rb. 

— Według nowych przepisów ministerynm skar- 
bn, podrzas kampaon gorzelniczej w r. 1809—1900, 
mogą być znkiadane gorzelnię nowe z warunkiem: 


AUKI wiader roug 2) ni 
wych goracini w majątkaw 
nicją, Inb w różnych majątki 
duego właś 
alej, niż o 


INW może biyé podniesiona o 


P. Wiestawowi w Moakwie. 
Bnisse, R-d de Plainpalaia n 
lor. 


— +] AD UR IE QD M 3 


skiem nie przowyższała 10,0% wiader. na potrzeby 
zań monopoln gorzelnię może dostarczyć najwy 


majatek nie jest położony 


3) prodnkoya spirytusu w kampanii za lata LR19— 


akana 
Odpowiedzi Redakcyi. $s 
ZE RAA uj 


P. F Nadesłane wiersze należą do poezył tylko. 
rymAmi. Wyprowadzić z nich wróżby dla autora 
nie możn. Ustęp z nowell nie daje żadnego wya- 
brażenia v jej wartości, Vrzektad ość gładki, ale 
to nie sztuka. 

Śi-re-do. Udpowiedzieliiny szezegółowiej listu- 
snie, ale list już nie zastał Pani. Utwór obrazówa- 
ny pięknie, śminlo, harwnie, ale tres jego rozpły- 
wa się w mgle. Brak mm wyrnżonegu konturu 

Panu E. 8. Za dnżo symboliki i maniery Pomysł 
niewątpliwie oryginalny. ale rozwinięty biejasno, 
pojedyncze wyrażenia i obrazy rozłażą sią. nid 
tworzą spójnej calosci. 


ya w Królestwie Pal- 


ej 
e waho zakładać no- 
h, gdzie one jaź ist- 
nch, nalożących do je- 


acej już gorzelni: 


o BOGU wiader. 


SPROSTOWANIE. W nmmerze poprzednim w 
wierszu p. t. „NA szezyeio, w strofie2, w. 9. sa- 
miast „Kiedyż wino być „Kedy“; w strofie 3, w. 5, 
wiano być: „Pode skiy dzikie, jak gwiazd.ru- 
mowiaka.* 


Adres żadnny: Geneve, 
r 3%), chez M-me Mul- 


EW. m. g 


LECZNICA DOKTORA TARNAWSKIEGO 
w Kosowie, w Galicyi, 


we wschodnich Karpatach, otwarta na 30 osób. 


Środki: leczenie wodą, dyeta zastosowana we- 
dług d-ra Lahmanna i inne fizyatryczne, 


Do nabycia w księgarniach podręcznik 


nańkowy pedagoga Reussnera GN dj 
y pedag i x gaT 
Dau- 
Owa- 
[- egz 
H a 
> 
Palsko-Franouski, najlepeza, najnow- Awa i 
sza. najłatwiejsza metoda du bardzo < > jį 
prędkiogo nauczenia sle feanonakiugo x E 
Języka bez nauczyciela, z olijašnieniem o > Z 
wymowy i akcentowanla, l-szy kura =) 
kop. 1.20. Il-gi kurs kop. 3:20, Gra- | 57 ak 
matyka polsko-francuska kop. 1,20, lub | 8-5 
eme dzieło w 47-in zeszytach, każdy | | 0.8 > 
pu kop. 15 (pocztą kup. 1%. NA zalicz muj Og 
ką postow wysyła się lylka 20.10, EZ 
lub przynnjwniej 6 zeszytów. Każdy z09N25 
nibywajacy wszyntkie 47 zeszytów — Ź KE: 


„Samnuczka* wprost od autara, otrzy- 
ma Jako premium bezplatna dzieło war 
todci kop, | 20. 


Wypisy francuskie 


(Marceaux Choisis) ze słownikiem w 4 


Nakładem Prawdy wyszła 


MISTORYA 


jozykach,zeszyc po 15 k. (poczta Ik. |  filgzgfii nowożytnej 
SAMOUCZEK SESSI | prot R. Fabtenberga. 


uzytów, Kurs Wyższy 15 zeszytów po 
kop 10 (poozta k. lh. Na pocztę do- 
Tiata do każdego rnbla po 25 k. 

Na żądanie wysyła się 
l-szy zeszyt „Sanouęzka” Francuskie 
go IRnaklęgo. Skład główny u autora 
(Reusanera). ul. Złota nr. 0 w Warsza 
„+ 


w przekładzia 
W. M. KOZŁOWSKIEGO, 
Dzieło to, obejmnjące 667 str. 
druku, kosztuja tyllo: w War- 
sżawie re, 2 kop. 40, a z przesył- 
ką pocztową rs, 2 k, 75. 


Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp, (Krakowskle-Przedm. 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej dzialalności 


Nleksandra Świętochowskiego 


| PRAWDA 


złożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliograńą pism, portretem i zyciorysem A, Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym. 
Str. LXXIX i 525. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Cena rubli pięć 


Redaktor i wydawca dr. 


SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO, 


ułożony pod redakcyą I. Karłowicza, A. Kryńskiega i W, Niedź- 
wiedzkisqo 


najobszerniejszy i najtańszy z dotąd wydanych, 


Przedpłata: Za cnlość (4 tomy w 24 zeszytach 180 stronnico« 
wych) 10 rubli. Za tom (6 zeszytów) 2 rb. 50 kop. Zeszyt pojedynczy 
50 kop. Na przesyłkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 kop, w kra- 
ju, 30 kop. za granicą, 

Administracya, skład główny i prenumerata Słownika w radakeyi 
„Gazety Handlowej,“ Warszawa, ul. Szpitalna, 10, 


L(A do Blacha), ste, 160, 

H (od Blacha da Ciążyć) str, 160. 

IM (od Ciążyć do Docisnąć) atr, 160, 

TV (ad Dociynąć da Dziejoznawstwo), str. 160, 


Wyszedł zeszył 


— m 
PISMA 
Aleksandra Swiẹtochowskiego: 
Tom I: Damin Uapeuko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Ra- 


ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. Rb. 1 kop. 50. 

Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętuśka, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.-- Testament 
Alego, Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 

; Rb 1 kop 20. 

: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, 
Dafne, Dwa widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, 
Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazyn. Rb. I kop. 50. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy, 


BIOCOO AAAA KTW IAA AAAA AAAA ZAJ ZZA AJAY IA AAAA 


Gzarniecka Góra, nagrodzona ua II wyst. hygieuieznej, słacya klimatyczna la- 
ńno-górska 1,000 stóp wzniesiona, w akolicy wolnej ad malaryj, z wdasnońc, 
przeciwgruźliczemi dla płucnych, qardlanych, rakanwaleso., anamicznych koblet, 
dzieci, padagryków itp. Zakład hydropat. Qla nerwowych, wszelkie nowoazem. 
karaeye., Lut, mieszk. Informacys: Zarząd, st. Niektan dr. żel. Iwangr, Dąbr. 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek piezwoln 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 52. Cena rubli trzy 
na przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


fil. A. Świętochowski. 


HouBoxenc Ileaaypow. Bapuana 2 [mau 1899 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


